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rzedst,aw?.enia.' am atorskie dla dzn ci, ma­
jące dla. nich tak w ielki urok, a w yw ie ­

rające na św ieżych, więc tern w rażliw szych  
urny sła cli, głębokie i w rażenie^ Są' zarówno pou­
czającym i. jak kształcącym i.

W spólnie się u czyć, p rzyw dziać kostyum  
nie^yyykł^djgrać w spólnie,/tp dla dzieci jedn$) 
z najAyi.ększych ro zryw ek  ■—  a tern donioślej­
szych, że in/yy ona swołlody" ruchów  i w ysło ­
w ienia, w yrabia  zrozum ienie rzeczy.

i\a za rzu t, jakoby przedstaw ienia kom edy­
jek  u cz y ły  dzieci udawania, g.|jp(fw.ibip5r,?^^w 
nauka moralna, jak ą  -—  zdaniem naszem 
każda k o io |d yjk a  dla dzieci mieć "winna, a po­
dana. im bać tlo , zabaw a , mimowoii głęboko 
w/ynjeWęię w  m łodych du-zach. Zaś wesoło 
traszki chyba ty lko  bardzo nieszkodliw ego uda- 
wania, :S. w łaściw ie jedynie wesołości n au czyć 
mogą.

Jeżeli po przeczytaniu  niniejszych kom edy­
jek albo i»o odegraniu t ychże/, dziatw a chwile 
przyjem ne:zachow a wr pamięci, a, naukę u krytą , 
a odgadniętą, w sercu zapisze,y.c'd nasz będzie 
osiągnięty, życzenie nasze spełnione!

We wrześniu  1901.

M. J. C. P.





U W A G I .

(  >1 ) S ; Ź u  I z e i  i i © !  r < l> l .

I w  am atorskifli przedstawieniach dobry 
zespól jest najlepszą rękojm ią powodzenia 
R latego to  i najmniejsze, na pozór najmniej 
znaczące role, w inny leżeć w  dobrych rękach 
i w inny być grane' staranniej: W równej mie­
rze, jak  od yól w ielkich , od m ałych ról pię- 
knośrjrfiałosci zależy, a umiejętną, g rą  rolę 
podrzędną na- p ierw szy.-plan  w ysunąć można.

\Vadlhvem jest, kierow anie' się p rzy  obsa­
dzaniu ról |akiemi bądź w zględam i, obawą 
obrażeniajjznieehęcenia i t. d. R o ztrzyga ją  je ­
dynie zdolnośck R ów nie wadliwem  i śmiesznem 
jest, losowanie o rolę.

P rzedstaw ienia'dziebinne nie pow inny być 
parodyą g ry  olsób dorosłych, a więoy powinny 

odpow iadać w iekow i i zew nętrznym  warunkom  
grających,-^



1 V ó b y .

N ajpierw  urządzić trzeba, próby czytane,, 
celem zrozum ienia roli.

Najgłówoin jsżeni zadaniem jeBt^następnie, 
doskonałe w yuczenie się tejże. Uw ażać trzeba- 
na dobrą i natężycie w y  cii miewaną m ow f; 1

Potem dopiero zastanaw iać się należyIliad 'wy­
doskonaleniem g ry jru c h ó w  itd. i całegt) zesjpołn.

Złe czyni u r a ż e n i c i e l i b e z b a r w n e  re cy ­
towanie roli. je$t jednakże lepszem  od głośnego,. 
k r z y k l iw e g o ^ ’ uifeJ w yraźnego.

Na- su flera .'liczyć nie można, g d yż trudnem 
jest, pow tarzać za podpowiadającym . Amatorzy 
pow inni w łaściw ie gnu bez suflera/ Kto rolę swo­
ją należycie umie, na-;siiflrra:Asi|-i nie ogląda.

K ażdy z grających  zaczyna, zdano*, w tedy, 
k ied y poprzednik swoje- skończył. W ystrzegać 
-ię należy  zaw czgsnego zarzynania, jako i za  
długu li pauz.

Ruclry' pow inny być um iarkow anej a w dzię­
czne. •

Akcya. —  o ile w yraźnie ina.eizęj nie jest 
zaznaczona p ow in n a 'o d gryw ać się na pierw- 
'szym planie.

I k O s U y n  i i iv .

\ ie  w ario pośw ięcać-'ani za  wiele czasu, 
ani za  wiele pieniędzy -  fantazya dopomagać



])o\viinia. Często małemi środkami można w yko- 
nać bardzo efektow ny kostyum . Przedew szy- 
stkiem  uważać, trzeba, aby kastym n y '‘Świeżo 
w y g l ą d a b yły  starannie.' w ykonaiie. N a 
szcze.góły mało kto uw aża. Cd\ można mieć' 
kostyum y 'stylow e, tern .lepiej; u każdym  ra­
zie nie" należy się wzajem nie zrażać zbyt w y - 
górowanem i w ym aganiam i, pomnąc, że najw ię- 
kszą  przyjem nością jest ta, która poeiąga^za 
sobą lyijmniej zachodu i kosztów .

-  \  1 ; e e s (  >r\ e\.

Że akedsorya w szelkie juz przed rozpoczę­
ciem przedstaw ienia w in n y ' być na swojem 
miejscu, przypom inać me potrzeba. Przed po­
dniesieniem k u rtyn y , n a le ży 'u rzą d z ić  przegląd 
tychże. lyCO do rek w izytó w  zbvt wielkie* w y* 
ma gai i ia • są ni e właSCa We.

1 l e k i  i r a e y e .

Za czasów  Szekspira, gd j ,.i'zecz działaćf^ ię 
w .lesie, pisano na Sfliame słowo ..las1' i w cie­
niu drzew  iego;, urojonego lasu przedstawiano* 
arcydzieła, w ielkiego mistrzdy.w

To dla pociechy, gd y dekoracye przedsta­
w iają trudności, nie do ztryciężenia.

Sceny z kom edyjek tegoczesnycli najm niej



dają trudnośfci. Odpowiednia ilość Stolikow y 
krzeseł, odpowiednie przybranie sceny, k w ia ­
ty  —  ot i w szystko.

Poniew aż w szelkie zm iany o w ykonane być 
pow inny szybko, niewtrzeba wnosić na scenę 
zbyt ciężkich  przedm iotów.

Komnaty w pałacu K alita  w ym aga otom an)'; 
niskich taburetów;, dyw anów, stołów, n akrytych  
dywanam i, kw iatów . P o rty  ery. Na ścianach 
zbroje^  zakrzyw ion e pałasze itp.

M iędzyakta nie pow inny być nużące swą 
długością. G d y  po długiej pauzie zasłona się 
podniesie, ładna dekorapya tłom aczy w praw dzie 
w idzom długość pauzy, ale nie w yn agrad za ich 
dostatecznie, W ogóle szkodzą zbyt długie przer­
w y, albowiem  osłabiają w rażenie.

O ilet1 możności av międzyąktąioh powinna 
być m uzyka, gra  na fortepianie, lub śpiew 
chóralny.



Za karę.
Kom edyjka w  jednej oddonie..



/

/

O S O !  i l r :

Julek, 11 lat-
Maryanek. jego braciszek, 10  lal. 

Jtnees dzieje nic na irni.

\



ZA KARĘ.

■ M .'

{Pokój. II' tfhtm okno. Xa -środku sceny stół, na nim (hra 
kaicalki chicha, ksjaśki, knlamar.z, papier, pióra itd.)

S C E N A  J E D Y N A

IULEK —  IHARYAN EK.

Przy podniesieniu kurtyny siedzą im  kracsłach ir t/lebi sceny, 
jejicn  dość oddalony pd dniyieyo. Maryaitek ociera oczy,'elm- 

sfccska. JuleL trzyma ręce i i  kieszeniach. - Milczenie:

M A R YA N E K  (t/łośiio’ .irzdycha).

To wszystko .jedno... ale gdybyśmy byli praco­
wali. wujaszek niebyłby nas zaniknął... To twoja 
wina... Od trzech dni nie obciąłeś się uczyć.

JU LEK  ( trsiajej.

\ ja  <-i powiadani! postawią na swo.jemL. Ja 
Chię być heroicznym!...

M ARYANEK.

Heroicznym?... Ja nie.winni, co to jest... Ale 
wiem, żebym sto razy wolał bawić się, aniżeli sie­
dzieć tu... To strasznie nudno, b yd . zamkniętym za 
karę!...



JULŁK
Przyznać trzeba., że wujaszek jest bardzo; twar­

dy dla nas... zwłaszcza dla mnie:.. Zamknąć mnie 
w tym obrzydliwym pokoju,., w moim wieku., 
1'jdzie jeszcze tobie... tyś dzieciak!... Ale ja!... ja  
mam jedenaście lat!...

MARYANEK (ura-jmii/). ' '
A  ja dziesięć!..!.\

JULEK.
1 iziewie-ćy i piec mięSiący!

MARYANEK.
No... te głupie;-siedm miesięcy!..! ,

JULEK
rro wielka! różnica!... Ud dziesiątego roku każ­

dy! mężczyzna jest dorosły!...^(Tmyiczni/ir toiirm'ff- 
A le ja  się zemszczę!...

MARYANEK '" - .d , 'Uf/a i 'ant i o m ant i).
Ciekawym, co zrobisz?!... .

JULEK
Najpierw: jak tylko wrócimy do domu... po wa- 

kacyach, opowiem wszystko papie... V to miał dzik' 
pomysł, posłać nas na wakacye do wujaszka!...

MARYANEK
'Pak... Ale wujaszek naturalnie juzy najpierw­

szej sposobności opowie papie, żeśmy tsię urzj ź 
nieć'chcieli... j papa przyzna mu słuszność... W do1 
datku da nam kolosalną burę..,

JULEK ("atiiejiokojm;/).
Tak myślisz?..-...';

MARYANEK h■mumie).
V jakże,’.;-',/



JULEK
E.. kto wie?...

MARYANEK
J u żłty  mi wierz... Przecież starsi zawsze so­

bie nawzajem dopomagają...

JULEK
A  ió  prawda... A le też codzień to samo!... Co 

rano każe nam wujaszak pradpwać całe dwie go­
dziny... Czy ty myślisz '̂ że'fto mnie bawić może?...

M ARYANEK.
.Ta wogóle;. nie nie myślgjfe.^

JULEK
(Tłupiś!... To straszne nadużycie, takie ciągłe 

kucie!.. W akacye, to nie pora do nauki!...

MARYANEK
To prawda!.,. Ale, gdy su; dobrze uczymy, 

wujcio pozwala nam, bawić się potem cały dzień... 
podczas, gdy ciągle zamykać nas będzieza karę, 

p, jeżeli tak dalej pójdzie...

JULEK
Słuchaj-no, Maryanku, czy ty myślisz, że wuj­

cio uczył się —  gdy był takim młodym mężczy­
zną jak  ja?...

MARYANEK.
Alboż ja  wiem!... Wiem tylko, że guwernantka 

Cesi, Miss Albion —  wiesz ta, co była w zeszłym 
roku.

JULEK.

Ta, co miała takie długie nogi i zęby, jak...
KOMEDYJKI DLA CHŁOPCÓW. 2
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MARYANEK.

I zęl>y jak  klawisze -  Miss Albion mówiła, . 
że wujcio jest. sławnym człowiekiem...: ■'

IULEK (Ł iniij/ra minn).

Et!... taki on 4 'am sławmyJ... Nie wiem w re-;  
szcie, ale mnie śig zdaje*, ze mn się ia:?cała niiiika 
nie na wiele co zdała... On JjliE przecież tylko , 
ppslem...

MARYANEK
A im co to taki poseł ?...

JULEK.
W  każdym ra'|i‘e nie na. wiele co!... Poczekaj- 

no, ja  ci 'wyłomaczę, co oni robią... Kiedyś posze­
dłem z pupą w to miejsce,', gdzie oni pracują. Na­
wet. nie clieiel mnie wpifśrką poci pozorem, że je ­
stem za młody. Nazywają to zbą!... To nawet' 
nie1 szykowna nazwa!... Wyobraź sobie wielką salę, 
z ławkami i stołami zupełnie tak jak  wr szkole... 
Posłowie siedzą wszyscy w  tej szkole-.icjjerlen po* 
drugim przychodzi wyrecytować lekcyę, .której się, 
nauczyli jakiemuś łysemu panu w okularach...

Ma HYANEK.

To pewno ich profesor ?...

JULEK

A jakżeiL. O11 icii dogląda z wysokości swnfj, 
estrady... mwefy gdy zanadto eliałasnją, dzwoni na 
nich,. aby się uciszyli...

M ARYANEK.

A!-., a czy ^ęłr zamykają za karęj-ijeżidi za­
nadto dokazują



JULEK
Tego nię wiem... A le  należalo-by' |jg| bo stra­

szne liecjśj wyprawiają... A potem... uważasz ?... piją 
ty lko  nocie* z cukrem...

M ARYANEK.
Jak małe dzieci!...

JULEK.
Jak małe dzieci!... No —  przyznaj... jakie to 

głupie!...

MARYANEK
A  czenr.ły be.dziąsz —  jak  bcjdzież duży?...

JULEK '(:olmrzo)u0.
Jak będę duży!.',, Ależ ja  jestem duży —  na 

mój wiek. (Jieesź powiedzie!^ ja k ' będę jes^ żę; 
Starszym...

M ARYANEK.
Tak!...

JULEK
Jeszcze nie wiem na pewno... Kiecly^’byłem 

młody..! chciałem być właścicielem cukierni... albo 
właścicielem składu zabawek... ale teraz rozmyśli­
łem się... Zapewne zostanę ministrem..

MARYANEK
Tui., w  kJ'akowie ?(.Ą-i

JULEK.
Głupiś!... w Krakow ie ministrów nie ma... Są 

tylko po wielkich miastach!... Powiadam ąp to 
śliczna rzecz, być ministrem!... Wyobraź sobie, 
ten którego widziałem, miał wspaniałe ubrańie,- 
złotem wyszywane... i kapelusz ze złotem.



M ARYANEK ( j  -podxiweni).
To będziesz wyglądał omal jak  portyer z Grand 

Hotelu...

JULEK.
Oclio!.^ W iele lópiej..:.,A potem będę miał mnó­

stwo orderów... .Porozwieszam wszystkie na pier­
siach-,;/zobaczysz, to będzie wspaniale wyglądać!..- 
I będą*.; do mnie mówień;,,Wasza Exeellencyo!“ ... 
(Prostując się). „ W asza Ex< • ‘T  m i cya raczy przyją®^11 
^;,.Cóż to za śmiałek śmie mi p rze szk a d za ^ ,^  
„To ambąsador turfecki —  i ęeśarz japoński n]>ra- 
szają o posłuchanie; W aszą Excellencyę !%• ,,„A  do­
brze!... to co innego!... Mefiliaj ' poczekają!... Jego 
Ex(&llencya jest bardzo zd|.ętą... P ali! ‘̂ | (Siada na 
krzejle przy stole, bokiem do widzóuj.

MARYANEK (wslajiic).
- ' l i i ja  będę Sienkiewiczem!. Kupię sobie dużo 

papieru —  i napiszę ^ .Pana Wołodyjowskiego1̂  
,,Krzyżaków‘v|||j

JULEK (śmiejąc się):
Jaki ml mądry!... Przecież to już napisane...

MARYANEK.
To mc. nie szkodzi, napiszę?" inaczej... to me 

trudno, zawsze :jedno i to samo... Pana Wołody­
jowskiego nię? wysadzę w powieti'ze... Hanusi nie 
dam umrzeć —  tylko ją  wydam za Zbyszka —  
a z .Jagienką ożenię sięgam .

JULEK.
Głupiś!... Przecież takiej Jagienki nie ma...

MARYANEK
Goby nie miabp być??.. Ale, czy ty myślisz, że 

to trudno, tak pisać?...



JULEK.
.Eli! chyba nie... Przecież Sienkiewicz tak dużo 

pisze!... Żeby było trudno, toby nie podołał... 
A  w  gazecie-^czytałem, że gdy chodził do szkoły, 
to miał same złe numera...

MARYANEK (wradowany).
Ot... widzfez... tak jak ja!... Ja też myślą, że 

to nie. trudno. Potrzeba papieru i pióra*; nawet 
małe wydatki...

JULEK.
A  myśli ?

MARYANEK
Eh.... do tam myśli!... Myśli przychodzą same!..

t

JULEK {przekonany).
Prawda! No to jazda!...

MARYANEK.
Ale wiesz co Julku kto wie, taki minister to 

może nie miał' samych złych numerów... Możebyś- 
my sią uczyli... bo ja k  pójdzie,'] tak dalej, jak  od 
trzdch dni... Julku, uCzmy Jsią!... i napiszmy już 
raz to zadanie. Wiesz- przecież, wujcio powiedział, 
żij-aiie wypuści nasjżanim  zadania nie skończymy!.

JULEK.
Ńjfe!.... Ja chcą być heroicznym!... Pozatem 

wujcio był sią powinien mnie poradzić, zanim 
mnie tu  wsadził!... Jestem strasznie zły!...

MARYANEK {siada, p rzy  stoley naprięcin:' Julkami *
Ale jeżeli zadań nie pokończymy, bodziemy tu 

wiecznie siedzieć!.:.

JULEK.
Powtarzasz ciągłą jedno i lo Samo!... Tern ci 

gorzej!... bądziemy bohaterami! młodymi mącz-enni



kann!... wiesz —  jak  ten-pan, o którym nam mama 
czytała...

MARYANEK.

Któiiyj trzydzieści pięć lat siedział w wiezieniu! 
Ten już chyba nigdy zluhmia nie umiani'. (Żało­
snym  tm enyg  ,lulku, ja nic chcę' tu siedzieć trzy^ 
dzieści pięt • lat... to ' za długo!... U m rę ') pierwej...
w  rj/ciąga chusteczką z  kieszeni i ocieni łzi/J.

JULEK.
{przysuwa się z  kriedetn  do ifaryauka i obejmuje go za  

\ ' szyję).
JYtaryanku! .braciszku!... Nie płacz! Proszę ciął;

M ARYANEK (chowa elm stty  <ft> k■ieszem%: ó 
■la nie płąćzę!..'.

JULEK
Widzisz!... bądz heroicznym!; Naśladuj mnie!... 

A  wreszcie... jeża 'i już koniecznie 1 lioesz, napisze­
my to nieznośne zadanie... Niw chcę cię^martwić... 
A le najpierw zjemy podwieczorek...

MARYANEK

Dziękuję' ci, braciszku... Nic mi -się jeść nie 
chce... jestem zanadto smutny... W reszcie mamy 
tylko sucliyi-elileb!...

JULEK
Jednak z głodu pomrzeć nie możemy!... Patrz!... 

(wskazując na chich) ten cbleb wcale ładnie, w y­
gląda... A  mnie już żołądek z głodu boli... (wstają  
bierze i hl/1. , :ze:<śtołn, i 'podaje ęfó'hrahi(). No, j,edzż< 
mały!...

MARYANEK (wzdycha).
Nie! przełknę!.,.



c —  »  —

JULEK
Gadanie,!... Sprobuj-ufli... (łamią kawałek chleba 

Ą podaje nm  do m t. M anjm iek je  p&um}/. MUezcmty.

MARYANEK
A potem... ty wcale nie, wiesz, Julku, o eżem 

ja myślę!... iSajgorsze l)y było... najgorsze by było, 
siedzieć t u ‘całą noc!...

I
JULEK (Qei«dą).

Tam do licha!.. 0  tem nie myślałem!... Ale raj 
nie podobno!... W ypuszczą nas przedtem... A wre­
szcie uspokój się.;, braciszku... jest nak przecież 
dwSeli... .fteżeli nas napadnąr^yifw^a^/fjj bodziemy 

;|'ię: bronić[£v Gdybym tylko miał moją szablę!..'.>-• ’

MARYANEK (mytiepokojonyji'%
T y myślisz... że mógłby nas kto napaść?

JULEK
J‘iii!... uważasz., w nocy... to zawsze niebez­

piecznie1 . lepiej być uzbrojonym...

M ARYANEK (przerażona).
Bożełijdrogi!... Spędzić tu noc!... toby było coś 

okropnego!... Pamiętasz... z historyk' angielskiej... 
dzieci' króla Edwarda ?.!,

JULEK
Pamiętam!... pamiętam!... To okropne!... Stanow- 

'CZb  —  to .tątalna bistorya, byf;; zamkniętym za 
karę!... Zaczynam przychodzień do przekonania, że 
bylibyśmy lepiej zrobili, ucząc się!... (Marynnek 
■zaiotcn in/ciąga chusteczkę z kieszeni i, łzy ociera, 
J/ilrk siedzi z spuszazmią c/łotrą — • chwila /milcze­
nia). Słuchaj-no, Maryanku... a gdybyśmy tak spró­
bowali uciec... jak ten pań...



MARYANEK (żałosnym toneni).
trzydzieści pi^r lat siedział?... Ale ja k ?  

Drzwi zamknięte--wielkim kluczem.

JULEK (zrywa giąti.')
Poczekaj!... Mam mysi... Doskonale!... Umknie?- 

my; .■oknem1.. (Maryanek wstaje). ITzmiiąsdemy 
pod okno —  .postawimy na nim krzesło... Przecież 
dosięgniemy...

MARYANEK
Tak!... A le z drugiej strony!... .la nie£'zeskó*: 

czę... za wysoko...

JULEK (posuimjążłstół).
Et:., to bagatela... Gdybym się mógł ztąd wy.-, 

dostai... Przyniosę drabiną i oswobodzą'cię...

MARYANEK M a s  ■zcząc u' ręce).
Doskonały, pomysł! i  Poczekaj, pomogę-ci (prze­

noszą stół pod okno — stawiają na nim krzesło —  
Julek lochodzi na nie i wygląda oknem). Tylko 
uważaj, żebyś nie spadł! (stai przy stole i trzyma 
krz-esłó No co?... Bardzo wysoko?..

JULEK (snntlnym głosem).
1 Nigdy nie zeskoczą!... Zanadto niebezpiecznie &  

Ach... ty nawet- nie wiieśz... Tam Cekia i Marynia 
bawią .się w cersa... .lak sią śmieją!... szczęśliwe!..

M A k Y aN E K  (u-śćłychĄ).
Szczęśliwe!... Pewno!... Chciałbym być na ich 

miejscu!...

JU1 EK (ciągle pairzac oknem).
Ożekaj-no, tang, wujaszek spaceruje z jakimś 

państwem...'-ali... idą W  tą- stronę!... jferaz już nie 
widzę, są za drzewami... teraz znowu wyszli. W u-



'jaszek trzyma; wielki kluez w ręku... Oby to był 
klucz do naszego więzienia!... Może nas wypuści! 
Ale.?, mnie/fjiję zdąj&L (Radośnie} . • Maryanku!.. 
to oni!... Papa i Mania!.. Musieli przyyecliajłpod­
czas, gdyśmy tu;,siedzieli!...

MARYANEK fy tm e z ą e  w]r<tę.e).
Papa i Mama — Julku,,' złaź z krzesła, żeby 

cię nieyzobadzjdi!...

JULEK (schodaąc).
KoclianaJ Mamusia i Papiiśf?.. Jak javs.ię,\feieszę.. 

Niewidzieliśmy ich całe. dwa tygodnie!...

MARYANEK
Julku, co to za szczęście..,;v. '(niespokojnie) ale 

wiesz ty... może ich to nie uszczęśliwi, że my tu 
siedzimy ?... Moż&, się zmartwią?!

JULEK (zaniepokojony).
Myślisz l a l

MARYANEK.
JjPew no!... A  myśmy jeszcze nic nie napisali!... 

Posłuchaj mnie... ustawmy wszystko na swojem 
miejscu —  i weźmy się do pracy!..

JULEK
Masz słuszność, braciszku!... (śdskają nie). W re­

szcie Papa i Mama. są tak dobrzy, że nam naj­
pewniej przebaczą!...

(Gorączkowo porządkują wszijstkp).

JULEK (ciąynąc stół).
No... ,ja już drugi raz nie zacznę!...

MARYANEK.
Ani ja!... JA wstyd, że rodzice nas tu zastaną!.. 

(Siadają przy stole jeden naprsema ulmgiego).



JULEK (szvka), jj 
Gdzież moja g r a n m t y k a „•

MARYANEK
- A  mój zeszyt polski?... (pisze,' pmiarzająe yło- 

hio). -Ja będę pilny, ty będziesz pjlny, on będzie.';

JULEK W k - n Ą
Taka kara... to ofiara!... Czemuż oni nie przy­

chodzą...

MARYANEK
Spiesz'się, .stary gaduło! Potem gadać będziesz!... 

Byłem pilny... byłeś pilny... był pilny..,
(Chałas za kulisami, słychać klucz u zaniku —  

drzwi się otwieraja).

MARYANEK^ryiw. «V).
■ .Sie wytrzymam!’:. (lĄcyiue do drzwi).

JULEK (biegnie z a  nim  —  ilo p u b liczn o ści)  

W szystko jedno!. . Pyłem heroiczny!...

ZASŁO N A.



K o s t y u m y .

Julek i Maryanek zwykłe ubrania spacerowe, 
albo mundurki.

Akcesorya.

•' >J)wa kawałki chleba —  książki —  atrament —  
pióra.

U w a g  i.

W  danymi^razie dla ułatwienia okno może być 
umieszczone w ramach drzwi. —  G rają —  o ile 
nie jest wskazane inaczej —  na pierwszym planie.

Maryanek musi być wzrostem niższy.





Kruk i Lis.
K om edyjka w  jednej odsłonie



O S OB Y:

Krzyś, 12  lat.
Grześ, inaly wiośni&czek, 12 lat.

■ 'I&tefs dzieje się na wri.



KRUK I LIS.

(Pokój. I I '  środku stół. W  !/lębi dr.siri. Przy podniesieniu 
ktirt-ypy, scma pusta... po clririH drsiri J tf  otwierają, iecln>- 

clzi K izy ś  z  książką w ręku i cujia':)-.

S C E N A  P I E R W S Z A .

KRZYŚ (cki/ta ytośnoj.jj;
„Cóż to za oczy!., 
leli blask aż mroczy!...
Czyż można dostać 
Takową postać?
A  p i ó r ą  j a k i e ?
Śkln iąee .  jednakie .
A jeśli nie jestem w błędzie,
Pewnie i glos śliczny będzie!-1...

Więc kruk w kantaty, —  skoro dziób rozdziali ił, 
Ser wypadł, liśkgo porwał, i kraka, zostawił!... 
Lecz dodał jeszcze: ,.,,\\ icdz, mój piękny panie —  
Drogo płaci pochlebstwo, ten, co słucha na nie!-1-1.. 
Poprzysiągł, choŚE za-późnowkrnk zakłopotany,
Że nigdy więcej nie będ/ie:Schwytany!...

(Przestaje czijtae. Soirieje/e się). A  to głupi kruk! 
:€zyż nie widział, że lis dnvi sobie z niego?! Upu­
ścił set'!... Dureń!.. (Z tm jka "ksiąik ji.^ sm a  ją  na. 
stół). No... a cóż teraz ?... Mama powiedziała: masz



godziną 1’ekreaCyi, b a w D o b r z e ! - ,  bawmy się!.. 
A le tak w pojedynkę^nie wielka zabawa... Szko­
da, że Staś 1 Ornćio dziś nie przyjdą... z nimi mo­
żna się*wspaniale zabawić-. W ymyślają zawszę‘jja- 
kieś. nadzwyczajne*,! gry... ( spostrzega. - • pudełko,
stojące na'stolo)',- A!... moje zabawki!... M uszę/je 
jutro chłopcom pokazać (otwiera pudełko)-:'Fiu!... 
Jakie ładne!... sznur do skakania... piłki wartałka... 
kręgle... To dopiero ębęd<T podziwiać!...' Ach, czemu 
oni dopiero jutro przyjdą (układa zabawki... clmila 
milczenia... póły losem, ałd wyraźnie) :

„W ięc kruk w kantaty,.,skoro pjgk rozdziawił, 
Ser wypadł, liś/go porwał, itr kruka zostawił!f.?/-r!

(Sntiejedsię). Ot... dureń!-
(I)r-zwi w  yłehi się ohrieraja, wchodzi Grześ).

S C E N A  D R U G A .

KRZYŚ. —  GRZEŚ.

GRZEŚ
Dzień dobry, paniczni..

KRZYŚ (odv:raca się),
Grześ!... Zkąd-że id z ie sz 't-r  

GR7EŚ.
A  z domu, paniczu... Ojeićc tak powiedzieli: 

„trzeba zaraz iść do dworu, jarzyny zanieść ku­
charce... matki nie ma, poszła w  pole —  to ty 
zanieśiR W ięc zabrałem jarzyny i pośzedłem... B y­
łem w kuchni, ale nie mogłem w ejść- zamknięta! 
W ięc.; sobięJ powiedziałem* może panicz będzie 
w swoim pokoju, to paniczowi powiem, że jarzyny



położyłem na ławie przed kuchnią... 0 t i wszystko!

KRZYŚ.
Dobrzeć zrobił' W domu w istbead,;nie ma 

nikogo... wszyscy wyszli... sam jestem...

GRZEŚ W u  odejść):
To już mogę M ...

.
KRZYŚ {przystępując do ouei/oj).

Poczekaj-!... Gzy . ci tak spieszno ?...

GRZEŚ.
A  pewno!... ‘Ojciec nie żartuje!.-. Siła zajęcia 

w domu... Trzpba siano .pra*.WT0tei<$; krowy pogńtić. 
u,aj pastwisko... kurnik wymie^ć.i/' ^

KRZYŚ (zdziwiony).
T to wszystko ty robisz'?!...

GRZEŚ.
A  któż-by?

KRZYŚ.
A  kiedy się bawisz ?...

GRZEŚ
Kibdy,..się bawię?... W niedzielę... po nieszpo­

rach. Bawię się w sadzie.. . albo z synem organi­
sty w kręgle.

k r z y ś .
TcAjty umiesz bawid si^ w kręgle?.

GRZEŚ.
I jak  jeszcze1- Ałzasem dwroma kulami to Kszyst- 

kie kręgle-•:położę!...
KRZYŚ.

Wiesz co, fcrjzesiuPA Zostań!... Będziemy się 
bawić w kręgle...

KOMEDYJKI OLA CHŁOPCÓW. 3



GRZEŚ.
■ '^Dziękuję, paniczu... ale nie mogę.-., ojciec by się 

gniewał... Muszę iśc&|fi

K RZYŚ f iiokazumt)m<lellco z)z.abairkami). 
Zobacz-no!... Tyle! zabawek]... Zostań!...

GRZEŚ.
Boże mocny!... Jakie to śliczne!:.. Czy to wszyst­

ko zabawki ?...
KRZYŚ.

A  jpkże!.:. :
GRZEŚ.

NiepodobnoL,
KRZYŚ.

Ot kręgle!... ('pokazuje).

GRZEŚ -fi:><jlttda).
Jakie piękne i mocne!...

K RZYŚ
Prawda?!...

GRZEŚ.
A  0 Sl kule ze złóiemi gwoździkami... jakie 

śliczne!...
KRZYŚ (rozjn •omieniony).

I to wszystko mojeL.

GRZEŚ.
Jaki panicz.-szczęśliwy!... Wierzę, że panicz 

lubi się bawić!...
KR7YŚ.

To i ty byś: się bawił, mająęjTakie zabawki?... 

GRZEŚ
i  Od rana do nocy!... (hierz&pz pudełka hi/bobi)- 

A  co to jest?...



^'Hilbok,
GRZEŚ.

Co to... bijbok ?... .lak siąytem bawi?.,,

KRZYŚ (bierze bilbolc i pokazuje).
■ 'trzeba kulą; podrzucić do góry i schwycić 

av ten sposób...

GRZEŚ.
Jabym się tego chyba nigdy nie nauczył!... 

(odbiera bilbók od Krzysia i próbuje' niezręcznie).

KRZYŚ {śmiejąc siej. . '
Ha... ba... ba!... Jaki on śmieszny!...

GRZEŚ.
To wiole trudniej,y.aniżeli nawlec.igłę...

KRZYŚ.
Daj!... Pokażą c,i!... (pokazuje). .

GRZEŚ.
Ach!... jaki panicz zgrabny!...

K RZYŚ (zadowołom/).
Uważasz ?!... '.‘Istotnie umiem to... Zresztą to 

nie trndno!...

GRZEŚ {składajcie dłonie).
Jakbym ja  chciał, żąby pan nauczyciel pani- 

•d/.A  widział!...

KRZYŚ (a •uśmiechem).
I cóżby pan nauczyciel powiedział ?...

GRZEŚ-
Okulary-by na nos nasadził,.1 aby Tepiej' módz 

podziwiać zrąpzność panicza!...



KRZYŚ.
W ięc ci się ta; izabawka podoba?...

GRZEŚ.
To łapanie!...

KRZYŚ '■■iĄmieje nie).
• (ffię łapanie! Jaki on zabaw ny1

GRZEŚ.
Pewno, mni . sie/spodoba!... kiedy ja me

umiałbym .kię z tern obchodzie!... <Nie jestem taki 
zręczny jak  panicz! .

K R Z Y Ś -fiira d o im ity  iioclnralli).

Nauczysz siej... W eź sobie!...

GRZEŚ '(stbimiioM)). j 
Jakto... wziąć sobie?... Ja bobie to mam w ziąć? 

tę śliczną zabawkę ?...

KRZYŚ
Nie ii\§aa|!... Daję; ci ją  ttaj;własność,!...

GRZEŚ ($nbrvą<ti oglądaj?";
Jaki panicz do bryj,*.Jk

KRZYŚ
A  pokaż panu nauczycielowi!...

GRZEŚ
Powiem mu, jaki panicz zipany!... .On diOciaż 

umie po łacinie* w niezem paniczowi nie dorówniS 
Kto w ie, moź;eipanicz0bbociaż taki młodziutki, i ła­
cinę lepii .j zna... ( o lu n m  hilbok pod Uuzkę);-"-,-

KRZYŚ 'P>'ztchiralktfjd ̂
Kto wie... być może!...



GRZEŚ.
Ja pewny te R  byłem!...

KRZYŚ (biorąc ;z pudełka w hl
A  tf) ?...

GRZEŚ.
To jakieś zwierzątko.

KRZYŚ.
To' z ci«b.ie.,ywvierzą-tko - o długich uszach' 

To b ą k !.,
GRZEŚ.

Bąk?!... Chyba|panicz żartuje!... Znam przecież 
bąka, ,-ąl‘e inacźęft. wygląda... Mały —  z żelazem 
u dołu —  i ze sznurkiem... JA nie bąk!... Panicz 
ze mnie żartuje!...

KRZYŚ.
Ale nie żartuję!... Poczekaj!.. Zaraz zobaczysz 

Puszczę go...
GRZEŚ.

■;.;Czyż tń panicz wszystko umie*?...

KRZYŚ ('yia puszony).
, Omal!...

GRZEŚ
Jaki panicz s z c z ę ś liw c z e  wszystko umię;*y; 

KRZYŚ.
AYszySoy nie mogą mieć równych zdolności.

GRZEŚ.
Ma sięrozum iąćl/A V

KRZYŚ (który byt n m m u d  bąka,rkase mu kręoiP-gię po siole) 
AYidzisz ?!...

GRZEŚ (zachw ycony).

O!... syczy!...



KRZYŚ
Śpiewa nawet!...

GRZEŚ.
, -Prawda, śpiewa!... .lak nasz organista w nie­

dzielę!... A  jak się błyszczy... Jeszcze raz, paniczu!..

KRZYŚ (poclaj/tc, mu buku).
ijhrtHpy go... to /lepiej,?...

GRZEŚ.
O, ja  nie umiem!... .la nie jestem taki mądry,’ 

jak panicz!...
KRZYŚ (■sciczi/nając na nowo nairijar).

DCjt^o. mądrości ni|.j>otrzebą... To nie trudno...

GRZEŚ.
Ten, który umie, zawszę tak mówi!... .Ale, gdy­

bym komu we wsi opowiedział, że paniejś ma ta­
kiego świecącego,' śpiewającego bąka, powiedzieli­
by, źe kłamię.., -

KRZYŚ.
Ohjjjesz go we wsi pokazaS?...

GRZEŚ.
Jakto ?...

KRZYŚ.
W eź go!... .

GRZEŚ
V "  A > . p a n i c z ? . . .

KRZYŚ (z Iflbceipaieniem).
Ja dostanę inny...

GRZEŚ.
To prawda!... ile  to panicz musi* mieć zaba-_ 

wek! 1 zapewbę jeszcze sto razy piękniejsze, ani­
żeli te w szystkim i. |.



KRZYŚ.
Zapewne!...

GRZEŚ (biorąc baka).
•fa zawsze, mówię: panicz Krzy§: —  jest naj­

szczęśliwszym na świeęie... $0 prawda, to i zasłu­
guje na tór bo zawsąe taki dobry i przyjacielsk’ 
(pokazując bąku) panicz mi go daje —  prawda?:..'

KRZYŚ.
Ależ daję... daje.!...

GRZEŚ.
Niemna żarty?... (chowa bąka do kies^u). Pa- 

nioz • just jednak bardzo dobry!... (Zagłada So pu­
dełka i przcioraea w niemj. • Cóż tam i is s il c  wię­

c e j  jest?...
KRZYŚ.

Inne zabawki!...

GR7EŚ (krzj/udąc się).
O... te już n ie ką t akie, ładną! A-;: ł

KR7YS.
Jakto?... $  ten sznur?...

GRZEŚ.
a pllfe' dość mocny...

KRZYŚ.

A ke kręgi ii. i kule, które przed chwilą tak po­
dziwiałeś ?...

GRZEŚ
Kręgle i kule mam w domu... dostałem od pana 

nauczyciela:., ty cli mi nie potrzeba:..

K RZYŚ (nieco z&gewiony).
A aaL  (llicesz —  pogramy w kręgle...



GRZEŚ
Uli nie!... nie mani czn.su!... OjcifcC?' pewno już 

śię: gniewają.,..
KRZYŚ

Powiem, żej&się ze mną bawił...

GRZEŚ.
Nie uwierzyliby!... [ potem... za prędkoby się 

skończyło...
KRZYŚ.

■Jakto ?... ■
GRZEŚ.

A t-ak!... Panicz: pewno nie dobrze kule rzuca,.. 

KRZYŚ.
Tak myślisz ?...

GRZEŚ,
To widać?;, Przed chwilą z tym bij bokiem 

to panicz nawret i d  kulki złapać nie umiał...

K k ZYŚ.
Schwyciłem ją  przecież raz...

GRZEŚ
■' ijCak!. ale / wielką biedą!... Panicz zobaczy, 

jak  ja  się hfiuezę!...
KRZYŚ

A  więc nie chcesz zostać?*//

GRZEŚ.
Nieć!chcę... Prostą drogą wracam do domu... 

KRZYŚ.
Bylibyśmy się tak dobrze bawili!...

GRZES-
TrudnoL. Dziękuję paniczowi!... W olę iśćypo- 

kazaĄ chłopcom moje zabawki... To n i będą za­
zdrościć!,!. i-



KRZYŚ (starając sig,, p  o wstrzymać gv).

Alęl.grrzesiu, zastanówże się...'

GRZEŚ
Nie ma nad czein!... I)o widzenia, paniczu 

A  ;jak panicz kądzie miał nowo zabawki, to mi 
je.jpani cg;.pokaże ?... Prawda? (Idzie ku drzmom).. 
A  niecli panicz nie zapomni, p ow ied ział swej ma­
mie... (wychodzi).

S C E N A  T R Z E C I A  

KRZYŚ bez GRZESIA.

KRZYŚ
(sam —  pa trzy  za odchodź iici/m —  potem zasmu-cony wraca 

do pudełka z zabawkami).

A  jak wgtó mieć nowe zabawki, to mam mu 
pokazać L. ŻabSgfi, mi najładniejsze... A pi-ze-I 
oież nie mogłem mu icli odebrać... I oto pudełko 
moje, już nie i,akie pełne... A  t a k c ie  na tolyie.-, 
szyłem, &e4jevjut.ro Guciowi i Stasiowi poka&ę!... 
A k ijco  mi też do głowy strzeliło, ze mu to wszyst­
ko dałem 2jL. Teraz mi żal!... (Bierze machinalnie 
książkę, którą hi/ł rzuci i na stół —  i  otwiera ją),. 
Bije drugNA',Godzina mojej lekcyi... Trzeba po­
wtórzyć, bajkę.-

(Rec-ytyjefM

„W ięc kruk w kantaty... Skoro dziób rozdziav.il, 
Śku wypadł, lis go porwał —  i krukipczostawił — • 
Lecz dodał jeszcze£ „„W iedz, mój piękny panie —  
Płac. drogo pochlebstwo, ten,„"co słucha na niel^fcj



Poprzysiągł, choć zaptónjo' kruk zakłopotany,
Że nigcly więcej nie będzie schwytamy!.'.!/;-';

(przerywa, nagła myślą tknięty).
„Drogo płaci pochlebstwo, ten, co słucha na ni-o i g

(Do publicm  
Mnie się zdaje,, że mi .się tak udało". ja'k kru­

kowi!... On dał ser — ja  moje zabawia!... Ale... 
już ich nie żałuję;.-! Mam piękną nauczkę...

(Powtarza koniec bajki).
„Poprzysiągł;, choć zapóźnoj kruk zakłopotany,
Ze nigdy więcej nie będzie schwytany!"...

ZASPON A.



Kx>styumy.

Krzyś, zwykłe ubranie spacerowe, lub mun­
durek.

GrąĄ|  ubranie wiejskie fantazyjne, strój kra­
kowski, albo góralski;.,;-

Akceso rya.

W ielkie, pudełko z zabawkami, w niem mia­
nowicie: piłki, kręgle, bilbok, wartałka, sznur 
do skakania.

U w a g i .

^ ó r jł ją  ua pierwszym planie, stosując się do 
uwag w tekście. —  Z popzątku Grześ j e s t  bardzo 
pokorny i przymilający się. Od słów „A, tfe 'już 
nie są ładne1- —  $taje się 4oraz więcej hardy 
i bezwzględny.

<





Spisek.
K om edya w  jednej odsłonie



OSOBY:

Pan Recki, lat 40.
Henio, jego syn, la t 12.
Profesor, la t 60. '
Jasiek, służący, la t 13.
G ra jący  ro lę o j c a  i p r o f e s o r a  m uszą być 

ucharak teryzow ani

lizecz dzieje .się lv mieście,lea naszych czasów.



SPISEK.

(Scena przedstawia salon. D/roje drzwi. Stół, na nim ksią żk i 
i  yrzybomj do pisania. —  Dtra krzesła p rzy  stole, jedno na 

yrzeciw drugiego.

S C E N A  P I E R W S Z A .

HENIO —  JASIEK.

(Przy podniesieniu zasfony&,/asicla& ajęiy porządkowaniem  
pokoju. Henio stoi p rzy  stole, trzymając id  ręku kilka  książek).

HENIO.
(po przeczytaniu tytułu każdej książki, rzuca ją  na stół).

Historya powszechna... ITiśto.rya cy wilizaćyi... 
Gramatyka łacińska... Gramatyka fę^yka polskie­
go... Matematyka... .Arytmetyka... Nauki przyrodni­
cze... Zasady liygieny... Logika... (rzuca (ostatnią 
ksicńke). j jl!... Ile to nauki!.. He mądrości!... Ile 
zasad... Ile logiki!... I pomyśleć, że będzięjffifrJtrze-- 
ba. uczyć tego wszystkiego... z podpartą głową!... 
miłe widoki'... .(uż teraz gorąco mi si$ robi, gdy 
o tern myślę...

JASIEK-
E j! , Panicz będzie bardzo "'Szczęśliwy, ucząc 

się togo wszystkiego £& Gdyby cli tak ja  był mógł 
dłużćj diodzie do Szkoły, to hycli.



/

HENIO (prztrifwając).
Byłbyś ju ż ’<łś>.'najnnii$j doktorem filozofii^Co?

JASIEK (śmiejąc się).
Niemna obawy!... Tylko zamiast .froterować po­

sadzki —  czyścić'jbuty, ścierać pyły... byłby cli po 
kilku latach - i po zdaniu egzaminów przyjął 
miejsce w jakim donni —  byłbych uczyłotakioh 
chłopcjów, jak  panicz —  i 'siadałbycli do stołu 
z państwem!... Ot co!...

HENIO.
Wysoko Celujesz !...

JASIEK.
Moźm.nie za wyśbko... Przecież pań nancż$ęiel 

mówił moim rodzicom, że najpewniej by się tak 
było-skończyło... H'a stanienie!... Dał mi naweif; 
prześliczną książkę, ze złdconemi brzegami... gdym 
wychodził zjj szkoły..-.

HENIO
lIo$:... lio!... Wt§c ty  umiesz czytać, pisać, ra­

chować ?...
JASIEK.

O joj!.. '(m&m tonom, monotonnego recytowania). 
•Co to jest słowo??... Słowem, czyli czasownikiem 
nazywam yćtaką częś^-mowy, któi'a wyrażń. czyn­
ność jakiej Osoby lub rzeczy... Tak na" przykład 
w zdaniach: „wiatr wieje —  strzelany zab ii zają- 
cą^p . Co TO jest zaim ek? Zaimkami nazywamy 
wyrazy, których si$ w Ogólności używa...

HENIO (jirzeri/tca).
Dosyć!... dosyć... Wierze, c.i na słowo!... Ale 

wiesz tk):(uderza sic, wyczoło) mam myśl!... W spa­
niała historyki.. Jaśku koęhany!... Posłuchaj!. Nie 
wieip zkąd papa wytrzasnął dla mnie jakiegoś



l a t  ■—

profesora, którego w życiu nie widziałem. Dziś 
mam mieć pierwszą lekeyę... Jaśku złoty... weź ty 
:tę: lekeyę zjS mnie.;’: Słowo ci. dają, że dziś nie i 
mam czasu .. właśnie o trz^ifejt mam iść z Hol- 
cięm i Władziem próbować now a rowei'... yNó. ga­
daj, zastąpisz mnie?...

JASIEK.
It0 ).laboga!... Ozy paniczowi źle w głowie!... A  co- 

by pan na to powiedział!...

HENIO.
{fem':jo')ie głowy Jlie .zawracaj... AYytłóma&zę 

mu wszystko... ftG/umi{$z chyba, że rowem próbo­
wać muszę... dałem słowo honoru że przyjdę... 
a Łoilftjr przedewszystklum.!... A potem... profesor 
str/iciłby tę lekćfę... i tb jeszcze pierwszą...  Jjotówtó; 
by zrobić- awanturę...

JASIEK (w ahając się).
No tak... Alę",jak jat: za panicza tę lekcyę w e­

zmę, to panicz nie wiolńAsię nauczy... \ jak  pąn 
zmiarkuję..: to gotów marynarkę na mnib, w ytrzei

HENIO.
l*rzecież ci powiadam: mktj^iu® zmiarkować',; 

nie może, bo ten profesor mnie nigdy w życiu nie 
widział, a. papa Sjg nie dow:i<f£ możesz nawet wło-f 
żyć mój mundurek, którym nosił, gdy dp-gimna- 
zymu chodziłem wolałem jgszcze to, jak tych 
nudnych profesorów... ,y\h.' a gdyby profesor zau­
ważył,'twoją,.. -twoją wymowę ■ to powiesz mu... 
(nanujśln- się)' to pow iesz mu, żeś przez dzie­
sięć lat.Jfcliował na wsi... u dziadka.-., ałbo gdzie­
kolwiek^’ bądź... Zresztą... on pytać cię nie będzie... 

■Cała liist-orya prosta jak  obręcz... $ o  co, Jaśku? 
Zgoda ?

KOMEDYJKI DLA CHŁOPCÓW. 4



JASIEK.
W tale niezgoda...

HENIO.

, --Teraz już wiem,.;o co ci chodzi... W cale niej 
jesteś feiki mądry, jak opowiadałeś... i boisz sięri 

Cże^sięCwyda, ż^gnawet nie wieszadle to jest: dwa 
razy dwa...

JASIEK (tiraiomj).

Cztery!... -la nie..mam M m l ! . . ,  (j\I<hri jęcfnyw 
trh(:m):.iSześijjJ razy sześć: trzydzieści sześć; ,śze.ś'4‘ 
razy,-- siedem: j«t,ztordzieści dwA; sześć razy ośm: 

-^czterdzieści ąjśm;: sześć razy dziewięć: pięćdziesiąt 
czterjr/śześć J'azy dziesięć: .'sześćdziesiąt! .siedem 
razy siedem: czterdzieści dziewięć,..

HENIO (-ahjk '(ijąc sobie ussy).

Dosyć, d osyćl‘Czysty młynek!... Gotćweś mego 
profesora w, podziw wpran ić!... ’ .Słucha.,, Jasiek., 
nie psuj miĆtej przyjemności! \\$kóle... to nawet, 
może być dobrzeli dla dębię,, (Jdy profesor si(£ 
przekonay jakie masz zdolności —  gotów się za­
jąć twem wykształceniem —  ci profesorowie, zw ła­
szcza starzmy mają czasem najdziksze', pomysły...' 
(lotów cię u c z y ć '-  przygotować do egzaminów... 
G-otóweś umrzeć profesorem...

JASIEK.

O j,, paniczu!... toby była frajda!...

HENIO.
r Słowo dajilU Chodź —  przebiorę ,,'dę... tylko 

prędko!.-'.. [
'< .(Wyehoilzą).



S C E N A  D R U G A

PAN RECKI. • PROFESOR.

(Wchodzą. drnifieirn d

PAN RECKI.
Proszę pana!..U^Tutaj łękcye odbywać się będą, 

'postarain si<J, aby nikt nie przeszkadzał...

PROFESOR (k lm ia jtic  sir).
Doskonale!... panie łaskawy... .Doskonale!:.. Spo­

kój, że t$k rzekę •—  przedewszystkiem ,. Nic uwa­
gi ucznia o d c ią g a j nie powinno...

( I teys trp u ja  do sto łu).''

PAN RECKI.
Tutaj są książki, które pan wskazał, A teraz 

polecam panu chłopca' megęk Dobry chłopak... ale 
zazwyczaj bardzo nieśmiały... i bardzo wrażliwy... 
Nie znosi żadnych uwag'... to letjt... zanadto je 
bierze do ^erba...,

PROFESOR (kłaniając, się).
Doskonale, panie łaskawy... Doskonałe1... Pro­

szę wierzyć, że zastosuję najwyższą, że tak rze­
kę... łagodność... M a x im a d e h e  t u r  p u e r  o..„

PAN RECKI (przerytm jąćfĄ .f
Dziękuję panu!,.. Dziękuję... Dobre Słowa pana 

uspakajają mnie... Tylko niech pan nie myśli, że 
posądzałem pana o inne zajady —  i o inne uspo­
sobienie. Jestem dość fizyonomistą... Zresztą ła­
godna twarz pana... oczy dobrotliwie spoglądające 
z poza okular, budzą we mnie największe zaufanie.-.

4*



P R O FtSO P
W ierzaj pan, że to zaufanie ze tak rzekli] 

dla mnie wielkim zaszczytem...

PAN RECKI,
Jednakże zna panć-zupewne przysłowie wscho­

dnie, ktifre m ów i: „Kogtjl wąż ukąsił, ten sią boi 
sznurka11;... A w mej; młodości często bywałem 
kąsany...

PROFESOR (zthnniortyĄ, , 
i 'Że... że' tak rzekę, kąsany ?...

PAN RECKI.
Kąsany!,.. To jefet traktowany w'spdsób jak 

najokrutniejszy przez żółciowepo. nauczyciela, któ- 
1 ® ^  mnie nkafa'A za najniewinniejśze błazeń­
stwa, wymyślał... no, jakby tóApowiedziećTs wymy­
ślał lekkie tortury...

PROFESOR.
Czyż być może':?!

PAN RECKI.
rież.godzin przekli|czałem na grochu, który w jyin  

:.celuLśkm przynosili musiałem ze?strychu!... Ile lazy 
bił mnie po paznogćinch^iot tak (czym ruch odpo- 
uiedni). Jeszcze yteraz dreszcze mnie przechodzą, 
gdy o tern myśl!.jjS$

PROFESOR.
Alę... ż( tak rzekę'.,. t,0 niegodziwiec niesumien­

ny!.. (Kieruje aif.hij, drztrknn). Gdzież on mieszka? 
Pójdę, wyrazić mu moje... że ta k  rzekę,.* najw yższą 
oburzenie... ,

PAN RECKI .(« Vśmiechem).
Daremnie ‘by się profesor trudził... Nie .istnieje 

już ten słodki pan kroj-yczkiewicz. Nieba ulitowały



się nad j-egó; uczniami, i przed\y$żeśnii» zawezwały 
go do swoj cliwały... (Spogląda na zSgaręM^^ąl&l. 
już wpół do czwartej’... Protetjór wybaczy... alej 
muszę w yjść na-.chwilę;.-• Pociągiem o trzeciej mi­
nut dziesięć —  przejeżdża jeden z mych kolegów 
szkolnych, którego nie, widziałem od pięćdziesięciu 
dwóch lat...

PROFFSOR naj trifśszem) 'zdumieniem).
Panie łaskawy... Tóż .tot chyha, że tak rzekę... 

niemożliwe... od pięćdziesięciu dwóeli lat...,

PAN RECKI (śmiejąc się).
Aa;..,/tóż ja'„powiedziałem!... Nie widziałem Jo 

od dziesięciu lat... To p^Jtiąg przychodzi ’0‘ trzeciej' 
pięćdziesiąt, dwie.minuty... Do widzenia, się- z pa­
nem!... (Idzie h i  drh&ioM, k0rerrń był wiżędł).

PROFESOR (i qc aa mm).
P o widzenia... Aląk. panie łaskawy... nie widzę 

ucznia mego, a że tak rzekę... oheciyość. jego jest 
omal nieodzowną...

PAN RECKI.
Słuszna uwaga!... (Woła sa. scencdfy. Heniu!... 

Spiesz śięh.rjPan profesor c z e k a p y j

GŁOS HENlA  (za sceną).*
•Tuż idę, papo!...

PAN RECKI.
A  zatem, żegnam panL lia z  jeszcze polecam 

panu mego 'chłopca... .Ou talu nieśmiały...

PROFESOR ęoilproiradi-a go as ’§o drzwi).
Niech łaskawy pan będzie, spokojny... ;;t)d.. że 

tak rzekę... od czterdziestu Jat hoduję?'młodzież... 
znam ją... umiem się z nią, że tak rżelcę... obcho­
dzić...



S C E N A  T R Z E C I A .

PROFESOR sam, potem JASIEK.

PROFESOR.
Acli, ci rodzice;... zawszh, że tak rzekę... jednacy! 

(JJrtftń, kfóremi 'byk wyszli Henio i J(tsiek,;. oticiąf* 
rają się —  wchodzi Jasiek, kłania się niezgrabnie).

PROFESOR.
(spogląda z  ponad) okular bailmcczo na niego. —  isizadziu io- 

ny kiwa głową).

JASIEK (onieśmielony, ogląda póbic rece). 
'{(ąCh./nila milczeniu).

PROFESOR.
A  więc ty  jeste§'; moim nowym uczniem!...

JASIEK.
• ’P<'i usług pana nauczyciela...

PROFESOR.
Ilm... lim... Dziwna, izeez!... Że tak rzekę... 'Np', 

siadajże!... (Siadają pffohu sfraiumh stołu, jeden 
naprzeciw drugiego). Gdzie zacząłeś studya twojej 
i leniu

JASIEK.
A\ Kobylej Woli pod 'Kurowem... u pana nau­

czyciela.

PROFESOR ( tdziiriomj).;-■
A aaL. Na wsi!... (Półgłosem) dla tego $$ ten... 

:że tak rzekę •—  pozór niefortunny!... Ojciec twój 
nic mi o tem nie wspomniał... Co prawda, bardzo 
się spieszył.



JASI tK .
Ano tak... Gdym miął rok —  matka odali mnie 

do - .Kobylej Woli, abyeli miał dobre powietrze... 
I tam mi pan nappzyciid pokazował...

PROFESOR.
M ówi'się, że tak rzekę: pokazywał... Wogóle 

wyrażać ąię trzeba składnioj: uaucSyciel ludowy 
uczył mnie, nauczyciel ludowy; zajął się; mojem 
wycliowanjem...

JASIEK.
Nauczyciel ludowy uczył mnie, albo nauczyciel 

ludowy Szajął się mojem wychowaniem.,

PROFESOR.
ć,>Bbskonale... Alę.;- tyś wcale nie taki, żę tak 

rzękę... nie taki nieśmiały... Przedewszystkiem trze- 
bą,‘ byś się oduczył tych wszystkich, że tak rzekę... 
naleciałości z... / Kobylej Woli... (Otriera książkę)
I cóż, kOćhany Heniu, umiesz z history.i powszech­
nej'?:.. lak daleko w niej doszedłeś|*. -laką była 
ostatnia' twoja lekćya ?.

JASIEK (podnosi ghn<><i i pa trzy  na sufit).
Z historyi powszechnej.,.: z bistoryi powszech­

nej... Acha... (rectjtujc monotonnie). ,.A gdj króle­
wicz wypadł z okna pałacu swego, królowa sko­
rzystała z czasu, w którym i leżał na łożu boleś!o\ 
by .zauzurpować..,.

PROFESOR ( f r  zcnjwa mu uśmiechnięty).
nobił... Poczekaj!... A  jaki to był, że tak rze­

kę,,. król Jaka królowa...

JASIEK (uderza się ii' -piersi).
Na-Siimieiiie-.-. gdybych wiedział, powiedziałbycb 

ale nie uiem!...



PROFESOR.
■ 4 Czyż to sposoby-z liis.&ryi świętej... Aajri z Iris-: 

totyi s.&rotyt.nejJHB
JASIEK.

1’ewnoć z starożytnej.

PROFESOR.
Kio. mówi się: pewnoć.... To wyrażenie, że tak 

rzekę, bardzoA pospolite'^.. JSflwi jSjg| ustęp ton 
icst wyjęty z lustolyi starożytnej...

JASIEK.
Ustęp tyien.je$t wyjęty z lusioryi starożytnej...

, PROrESOR.
SDśik to rozumiem. Każdy 'ćzłow iek powinien 

slię starać, wysłów iać niepoprawnie, i że tak rzekę... 
ładnie. Jekt to ctf&hą dobrego wychowąiria i do­
brego smaku...' (fRółyłoscni). A leż to ulicznik czy­
stej krwi!... A  oj%iec taki wytworny!... Niezbadane 

Aty. że lak rzekę... tajemnice natury!... (Gtokno). 
A  zatem w tym roku Szkolnym rozpoczniemy Li- 
śtoryę nowożytną... Ale, zanim do tego przejdzie­
my, powdedz mi Heniu, co rozumii‘sz pod słowem:
liistorya-.?

JASIEK.
Tam do lichai.. Wiem, ale nie umiem powie­

dzieć!...
PROFESOR.

I’o co taki nieładny wykrzyknik!... Musisz się 
tego, żc tak rzekę... oduczyć,'mój 1 leniu, ilisto iya , 
to ojiowdadanie za?j|ćy,odnosząeycli się do ludzkości 
całej wOgólo, a w szczególności do poszczególnych 
narodów.
( W  'j&zii.sie, gdy profesor to mótri, słychać krokj 
i 'prz&suwwme: M$6keł w pokoju obok. Jasiek nad-



1111
słuchitfo i zryw a się, nie — “Ą a s ta n o m m zy  ■ si-ę, siada  

znowu).

PROFFSOR <(zóhsiwiony ■patrzy na niego).
A  wi(|Ś;-powtói/!...

JASIEK (z% iavtys?ein  i  .wolno).
Iliśtofyft, to opowiadanie lud/kości, odnoszącej 

«S$ do zajść w ogóle, a poszczogOJnie do narodów 
w szczególności...

PROFESOR (ia tyka  śoltie uszyj.'
Giclior... Cicho!..

JASIEK (poprawia się).
liistorya, to ludzkość!-narodów...

PROFESOR (przerywa).
licu  i u!. ANamyśl się nad sen&ni togo, c,<y mó- 

wSśz... Historys,,1 to opowiadanie zajść... A le prze- 
dewszystkicm. wiesz, ...co t e  jest „zajśćdeźjymlbo 
„wyi)a.dok“ .

JASIEK.
A  pewno.dpże wiem!.. Gdy się paliły stajnie 

i -/Obory.; Prokiakiewicza... i gdy krowy, konie i \ 
Sięta popaliłyćfcię na- węgiel, jak  ziemniaki... i "gdy 
Prosjftkiewicz sam gasząc ogień, zwalił się z dra­
biny i itifgę złamał, to pan nauczyciel mówił, że 
o lakiem wjpadku świat nic słyszał...

PROFESOR.
Istotnie to był wypadek, odnpśzący się do wio­

ski, w której żyłeś... podrza.ś’?gdy historya podaje 
zajścia 1 •wypadki, odnośne, że tak rzekę... det ca­
łej ludzkości, lub tylko jednego narodu.

JASIEK.
Ano —  teraz tożęm zrozumiał... liistorya to 

opowiadanie zajść... ,.



PROFESOR.
Odnoszących się...

JASIEK.
■ .Do liidzko£&L (-Gfys ,m  ' Umą woła-. JasfoiK.y, 

Jaśku!... Jasiek -przerywa i zrywa się). Lokaj mnie 
woła$5££

PROFESOR
A  siadaj-że!... .C zjż  tir opuszcza się swego pif® 

fesora, aby biedź, że tak rzekę... do... do swego 
lokaja!...

JASIEK.
fy b liia  się jo  -profesotj^ii chwytając go za guzik  od surduta,

in&tcę)1. , i

•Ta pana powiem, panie nauczycielu... ,On mi 
ma pokazaę, jak  się ;czyścj, rower pana,., bo jak 
pan wróci, a rower będzie nie ’ wyczyszczony, t o  
gotów ())UŚ$&)a guzik i czyni rurli bi.cid)...

PROFESOR (wstając).
.■ ■̂ vówer pana... To... że tak rzekę... (czym tak 

samo ruch bida). Zrywa się,, gdy wołają „Jaśku-'. 
To dla mnie, że tak rzekę..-, podejrzane... .Kto ty 
jesteś?... Jak ty  się, że tak rzekę.-., nazywasz ftw 
T y # n ie  syn pana.djM kiego?...

JASIEK
(wyciąga ścierkę z kieszetii od spodni i ociera o czy ) ./)

PROFESOR.
\ V ń ; C  ? ,..

JASIEK.
Ja..;, ja  jestem, że tak rzekę... Jasiek!...

PROFESOR.
i .••Jji... Jasiek —  czyli raczej...

JASIEK.
Lokajczyk pana Henia...



PROFESOR.

A jakże, mi wythbftąęzysz ten  mundurek —  
i twoją, ż«; tek rzekę... bytnośtytutaj ?!

JA S IE K  (płac ■zliipym głosem).

Pan Henio miał iSjfelz panem Boi ciem i z pa-; 
M ńi. Władkiem próbować rowel- pana Boldjtóą. 
więc żeby ..fekcyja nie była stracona...

PROFESOR

. Przysłał ciebie!... Ależ ja  to przecież ladą ybwi- 
1(| że tak rżekę... spostrzędz, odgadnąć, musiałem!.. 
A  wiesz ty^uiwiszu, żeś ,się ładnieyznalttzł... i nic 
innego, ci nie pozostanie chyba, jak  wrócić do tej 
twojej, że tak 'rzekę...

JASIEK (ciąylei, pMcząc).

Kobylej W oli. pod Kurowrem...

PROFESOR
(ramiona skrzyżowane na -piersiach, chodzi liertrowo po scenie).

A  wię$.. lokajczyka;' posyła się na lokcyę —  
tak jakby go się posłało na strych po jabłka!'.'..' 
Ładna M&tprya!... i ty!... ty. zgodziłeś się na i w L  
Świat się,'!i'ż'e ■ tak rzekę... kończy!....

JASIEK (ociera ócFg ścier)cą).

(Za secłną słyeJidó zbliżająci/ sio t/fos parna Reckie0 
i  ffłosj Henia —  drzwi ‘sie otwićfaja).



S C E N A  C Z W A R T A .

CIŻ SAM I —  PAN RECKI —  HENIO. —  JASIEK.

PAN RECKI
(;prowadząc przed  Sóbą Henia , który idzie ze spuszczoną 

ylouai).'
Aaa, profesorze!.,', f. g

PROFESOR,
Aaą,' panie łaskawy!...--1

PAN RECKI.
Wyoln aź sobie profesorze, kogo. spotykani na plan­

tach!... Mego pana syna, idącego z kolegami, prób­
kować rower!...

PROFESOR.
Wyobraź sobie pan, kto zadrwił sobie ze sj-fiA 

rego profeśorą- zbeśjjezeszczając swoją obecnością, 
żettak  rzeki;... przybytek nauki i widdzy, :(.\Vsla- 
zujM na Jaśka,'‘ który skd, : m słm iajac Umrz-rę- 
Imirem).'

PAN RECKI.
Niestety!... Wiem wszystko!... (ló jja śka  mro- 

.ty się nie wstydzisz, nrw iszu! Ty, którego na 
prośby twoich rodziców wziąłem do mego domu1. 
T y  sięwnie wstydzisz, drwić sobie z na$ wszyst­
kich, poddając sitj. błazeńskim i przewrotnym po­
mysłom jego drugiego mwisząĄ !

JASIEK.
Ojoj... wstydzę’., się... pewnoć, że się wstydzę... 

.Ta zaraz wiedziałem, że to się na miodzie nie 
skończy...



PAN RECKI.
A więc dłąęzego to zrobiłoś? Starszy jesteś, po-' 

winienćś był mieć więcej rozumu!...

IAS1EK.
">,©joj... ja  wiem. że wielmożny pan mnie teraz 

odeśle do&jcft i matki... tam do Kobylej Woli... 
A  jak mnie tam znów bid będ%.. {Płacze):

PrtN RECKI.
'Po ci się słusznie należy, po tern boś zrobił}.:-?;

HENIO (ehiryla rękę pana Reckiego i całuje jłtM ijfc
Papo!... Papo kochanyl?vv Niech papa Jaśka nie 

odsyła!... On nie winien!... 'Po wszystko jedynie 
z mojej winy się"stało... Ja go namów iłem... Niech 
już papa mnie£$hocby przez cały rób karze.

PAN RECKI (sih-oh-o).
J to ciebie nie minie!...

JASIEK.
Panicz tak źle nie chciał... Panicz też nie wi­

nien... To ja  bylbych powinien gfę oprzeć...

PROFESOR.
• (Bierze Jlenia za rękę i jtr&ycittj/u'yo Ąó siebie —  druga  

ręfać. k ła $ tb  na głotrie Jaśkijb.
Panie łaskawy!... klnie sit; zdaje; żt» jest. w tych 

młodych sercach tyle skruchy, szczerej, że doma­
ga się ,ona, że tak rzekę... naszej wspólnej pobła­
żliwości,!... Te dzieciaki nie zda,w ały.usobie sprawy 
z wielkości winy... Stary profesor łączy s:ię 
z nimi, by nzyskftć dla nieb przebaczenie!...

PAN R tC K l uświedicmJ.
Kiedy pan za mmi pizemawia!...



HENIO (r  Kucając mu się na szyję).
O, papo!... Jaki papa dobry!...

PAN RECKI.
A  tpraz podziękuj panu profesorowi... Bopgdys 

by nie|;iego nadzwyczajna wyrozumiałość... ’

HENIO (ro zpromieniony do profesora).
Dziękuję, panu!... Dziękuję z cąłego^śerca!...

PROFESOR.
(Całuje go 10' ózołof

HENIO.
(Biegnie do stołu. —  i olu-iera>książki)).,.';

Panie profesorze!... Zaczynamy naukę!... Zoba­
czy pan profesor —  jak pilnym będę uczniem!.;.'

JASIEK
A  ja złapię rower —  i wyczyszczę —  w y­

czyszczę.., Św iecićpię  będzie... aż strach, ,.

PAN RECKI
.Ta.któ ?... Rower jljjffiajS nietę wyczyszczony!.., 

SpipSŻ;.; się!... Alt najpierw pj^zebierz sięP... Nie po­
kazuj się tak  w kredensie, bo 'cię wyśmieją za 
wszystkiejfeząsy/L. (Jadę/,■ wi/biec/n).

PKOFFSUR (do Ilen ia )) ',
A my... dp, że tak rzekę... do pracy!...

ZASŁO N A.



K  o s t y u m y .

liecki (musi mieć wąsy —  i wygląda'^ 
na człowieka trzydziestokilkoletnie'gp) W ytwornie 
nbranj|f;k

Pryfieśjor (ś'iwry, tj. włosy pudrowaną'; albo biała; 
peruka, w takim razie włosy gładkie-,; nieco dłu­
gie)'. •Ojęmue ubranie',, surdut długi, okulary.

Henio. Zwykle, spacerowe ubranie.
Jasiek. W sęenio ^pierwszej marynarka ze' sre­

brnemu guzikami. AV scenadi naśtępn$ólt musi bym 
ładnie; ubrany, najlepiej mundurek. Jeżeli przyt* 
bierze tylko wykwintniejsze ubranie, llmio\ mówi 
zamiast  ̂ „możesz nawet włożyć mój mundui'ek, 
którym nosił, gdy do gimnazyum chodziłem —  wo­
lałem jeszcze to, jak  tycli nudnych profesorów" -—  
„dam ci moje ubranie.tjgA profesor opusżxtzd w ta­
kim razieijUłowa: „ten mundurek."

Akeesorya.

Okulary. Najmniej dziewięć książek — - przy- 
bory do pisania,;S"|ierka, którą Jasiek ma w kie­
szeni od spodni.

U w a g i .

.',\>6rają na pierwszym planie) stosując :się do 
uwag w tekście. ijGłlający wlmu rrważać, fi by "wcho­
dzili 1 wychodzili w'skazanemi drzwianu.

J ’rofesor nie ma być karykaturą; mówi wolno, 
z pewnem namaszczeniem.





O  Chrabąszcza.
K o m e d y a  w  j e d n e j  o d s ł o n i e .

KOMEDYJKI DL* CHtOPCdW.



OSOBY :

Boleś, 12 lat, 
Adaś, 11 lat. 
Loluś, 8 lat. 
Olo, 8 do 9 lat.

lizecz dzieje d ę  na, wsi za  intszi/ch czasów.



O CHRABĄSZCZA.

P i l

(dcena przedsla tńa salon. ■ Troje drzw i: w ąlctd, na  prwco  
i na le>ro. -■ l'o  lewej bi/trko, na nieiri porcelanowa skat bonka).

S C E N A  P I E R W S Z A .

ADAS.

(T rzy  'podniesieniu. zasłony, scena jęst'. pusta,).

GŁOS 'feu tyć&tąpsj 
'.'Napiszesz mi sto razy: „Związałem kończyny 

żyjątka kawałkiem nitki!’1...

ADAŚ.
(wchodzi, z  praw ej, i  mówi głosem grubym  —  z  szcrokiem i 

■ gęsiami).

Napiszesz mi sto razy: „Związałem kończyny 
żyjątka kawałkiem nitki!"... (Głosem naturalnym) 
A możjł jeszcze częściej, księże preceptorze?!... 
A  może jeszcze częściej!... Tyłeś mnie widział! 
(łzy to moja wina, że znalazłem Vc krakasz cza w mo­
im piórniku?... To ją-goym oże zaprosiłem, aby 
przyszedł 'ję&y' moje pióra!...kAoprzedewszystl iem... 
to żjjątko ,( jak  ksiądz dobrodziej móv i. kpiło so­
bie ze mnie!... (Zirraeajac się ku drzwiom na pra- 
iroM TaakL. kpiłoj-' sobie ze mnie, księże dobror

5*



dzieją!...<a mianowicie: 'zezowało. patrząę,na. mniejjj 
ot jcM!... '(przewraca oczami). A  więc ja, clicąc dać 
nauczkę temu... Sanu żyjątku... zwfązałem mu nogi, 
•fo jest... kończyny!... kawałkiem nitki... aby-'je na- 
uczyej chodzić, na obiad gdzieindziej,- a':-nie do 
mego piórnika i patrzpć.na mnie bez, zezowania' 
To o n o  powinien ksiądz był ukarać, księże-.-pre­
cep torze!... A le ... naturalnie... cbrabąSzCze,.'tót 
kar nie przepisują!... Podczas, gdyyjalr.. Aa!... je­
żeli je kiedy znów zcjiwyc^ to żyjątko —  jak tn 
stoję, do łóżka j® księdzu preceptorowi wpakuję-!...' 
Bo ja  nie lubijĘgniesprawiedliwości!... Ta!... t^awet 
już mam dosyć tego, być karanym, gdy, winnym 
nie jestem... O tak, mam tego dosyć!... V ponie­
waż papa słuszność przyznaje zawsze księdzu pre­
ceptorowi... wolę !i$6 w świat!... Nie chcę dłużej 
zostać w- domu,; w którym wolą zćzowate clini- 
bąśżeze!... Zresztą... już oddawna nowW sięjz tą 
myślą... NieinaczejL. Zrobię tak, jak  ten kapitan, 
którego przygody czytałem w zimie!... To dopiero był 
człowiek śźezęśliw y!... Pewnego wieczoru opuścił 
swegd, papę... miał wtedy dwanaście lat... i poszedł 
ną. okręt jako majtek, '^ to : dla tego&że preceptor 
nie pozwolił mu ciągnąć barana za ucbo!... A , po 
dwudziestu latach był kapitanem okrętu!... Nie.ba- 
ran, ale on!... No i ja  także będę kapitanem., 
z ślicznym kapeluszem... i złótemi naszyciami na 
mundurze i prawdziwą szpadą... taką' co kłuje!... 
Ja także będę- imał przygody!... I nie będę pisał 
setki razy: „Związałem kończyny żyjątka kawał­
kiem nitldT Czy’’.ksiądz dobrodzie-j słyszał ?... 1 311/ 
nie będzie, ani zadań, ani nauki, urn tłunmcżeń, 
ani przepisywania,, księże preceptorze!... JTzede- 
wszystkiem nie będzie niesprawiedliwości, księże 
preceptorze!... A nie!... ^Nieybęd/il'1 niesprawiedli­
wości!...



S C E N A  D R U G A .

ADAS. —  LOLUŚ.

L 0 I U-S (wchodząc 
JeszczęŚ nie, skończył kary; Adasiu?...

ADAŚ
’v, CŃawmt nie zacząłem nadsMeiu). !fkary\.. i na­

wet nib za-ezuę „kaiyfj...

LOLUŚ.
Olio!... A  ksiądz preceptor!... Co ksiądz precep­

tor na to pow i^k:fVy

ADAŚ.
Może na to powiedzieć,.'jęio zechce... i |>ą i jego 

żyjątko!...

LOLUŚ.
Powie papie, i papa ci nawymyślaL.

AUAŚ.
Gadaj zdrów!... Ja jestem zbuntowany!...

LOLUŚ.
Co ty- jestejJ;$$£

ADAŚ.
/buntowałem, się!... To też pójdę w świat!... 

LOLUŚ.
Po co?...

I ADAŚ.
Pójdę; na okręt jako majtek —  żebyś wie$ 

dział!... A  czy ty przynajmniej wiesz, co tń-iaga 
majtek ?...



LOLUŚ.
S p a  wiem!...

ADAŚ
Majtek, to jest... nojito f f l  majtek... taki. co 

później może być kapitanem okrętu... i admi­
rałem i nie u iedzie&.jeszczfi c-zem!... Rozumie^?...

LOLUŚ.
Rozumiem!... Chcesz być kapitanem okrętu, 

albo admirałem... jak  dorośniesz...

ADAŚ.
.lak dor<:>SPę!.>'A]e'poraź już ndijtkiein zostanę!...

LOLUS.
Teraz ? L.

ADAŚ-
p M  może myślisż', że poczekam, póki będę 

taki ‘st-ary -  jak  ks.itplz iirecep^O p^f.^atycli- 
miask\. dziś wieczór pójdę .w świat!... I to z po­
woda tego... tego żyjątka!... Nic. me powiem, tylko 
pójdę... jak  się tylko zclemni!...

LOLUŚ (ifkruszonyj.
Pójdziesz ?!y. Dokąd

ADAŚ
DćŃa stacyą kolejową, naturalnie... Jo  tylko dwie 

mile... Ą/jutro ]uż będę daleko... na pełne,m morzu!..

LOLUŚ ( /ilacsHwf/m glonem).
.Ta nicelicę, żebyś ty poszedł!... ifą nie chcę —  

hu... hu... hu!...

ADAŚ.
Aa!,.. Ty mnie jeszcze kochasz!... rDy! Ty  wo- 

Rsz mnie,, a nie zezowate chrabąszcze!... 3



LOLUS.
I lu 1., hu!... m fe ^ g « Kijfaieziid bez ciebie!... Kto 

| p  ze mną będzie bawić w dziurawego kota-fs#*

ADAŚ.
Możesz się bawić, z Rolciem i Olem!... ''(Po 

chwil) nami/słn). Ale dajmy temu pokój, mam ty l­
ko tyle .ezasu, .aby przygotowaćifćp potrzeba. (Idzie 
da hiórka i bierze} sfatrhonfoj, na tymże stojąca). 
3 ^  pierw trzeba rozbić skarbonkę!... (listwa ją  
o ziemie). Leży!... Chećsz liczyć ze mną, Loluś ?...

LOLUŚ Xplacziiine■}.
CLicę!... (siada na ziemi, zbiera pieniądze i luzy) 

Dziesięć halerzy... dwadzieścia halerzy...

ADAŚ.
{Zbiera -pieniądze i przyklęknąw szy na ••jednem kolanie, ró­

wnież pieniądze lit-stj).
i Raz... dw$K trzy... '■̂ cztery.* p ięć- Przyślę ci 

zabawki... sześć... siedm... z wszystkich stSónoświa- 
ta!... osin ... dziewięć...

LOLUŚ.
Ładne zabawki?.-:, trzy szóstki., cztery szóst­

ki... N e*—  mówże, Adaś!... pięć szóstek!...

ADAŚ
Siednmąście... ZobaczyśzL. hśmnaście... dwa-

dzićścia&sżA'. -̂' *;;; ^
LOLUŚ

Sześć szóstek... chciałbym mieć... ale to konie­
cznie... małego, malutkiego 'osiołka... ośm szóstek... 
któryby robił... dziewięć szóstek... y — a...-^ -ą!...'

ADAŚ
No dobrze... dwa guldeny; pięćdziesiąt... jeżeli 

M M ®  na,potkam.. trzy guldeny... to ci przyślę,.. 
Trzy guldeny pięćdziesiąt!... A  ty ile masz?...



LOLUŚ
Dwa guldeny!...

ADAŚ.
A  ja  trzy pięćdziesiąt... to czyni razem pięć: 

guldenów pięćdziesiąt!... Więin, że to nie, majątek, 
ale ostatecznie:..-. ) $

S C E N A  T R Z E C I A .

Cl SA M I, BOLCIO i OLG.

BOLCIO.
( l\rchodzi drzwiami na lewo, ea  nim Olo).

To wy ęslę. nie bawicie w krokieta ?...

ADAŚ.

Właśnie mi też krokiet w głowić;.. Wynóśzę się!. 

OLO.
Wynosisz się?...

ADAŚ
Tak... idę na okręt.... jako majtek... Z powodu 

żyjątka!...

LOLUŚ.

Żeby mi kupić osiołka, który wołatS będzie 
y— a... y — aV-,ć

ADAŚ,

Już mam dosyć niesprawiedliwości księdza 
piTpęptora!

BOLCIO

Na okręt,., jako majtek!... Zwaryowałeś... czy co ?



ADAŚ
Myślisz, że to żarty No... zoba-.czysz;, jakie- 

450 żarityik. Spytaj Loluśihy czy. to? żarty ?!...

LOLUŚ.
0 nie!...

01 0  (plącze).
Chce,iść na okręt-!.!. Ilu... hu., hu!...

AOAS (ti-zruszony). <,
On mnie także kocha!... Olo!... On także woli 

mnie, ą nie zezowate/chrabąszćze!...

I0 L U Ś
Przyśle nam zabawkijjśliczne zabawki... z wszyst­

kich stron świata!... Prawda, 'Adasiu

BOLCIO.
A  mama ?... a papa ?... Ozy myślisż®że ci po­

zwolą ?...
ADAŚ.

ijo; dopiero!... T y  myślisz, że prosić- będę o po­
zwolenie!:.. Nikomu nic nie powiem... Pójdę, gdy 
wszyscyyśpać będą!...

BOLCIO.
1 ty masz odwagę, opuścić ich w -fen sposób?..

ADAS
l i i i '  Dlaczego zawsze,; przyznają słuszność 

księdzu preceptorowi ?...

BOLCIO
Dobćzęl... A  w ięc ja  im powiem!... Nie ; pój­

dziesz!...
ADAŚ (grożąc mu).

Spróbuj-no, powiedzieć!... No!... Spróbuj.!... Słu­
chaj, je/li powiesz,jwrskoeżę do stawu!,.. Tak, do



stawu!... I utopi0 się na' śmierć!... Teraz idź, i poy 
wiedz!... No!... ldż-'żą!$£A

BOLCIO
'/.-Adasiu!... N ie-rób-że głupstw!... Proszę cię!.:. 

Adasiu!..

ADAŚ (tryumfująco) . ' £
Boisz się?... H ę?... Boisz się, że się utopię na; 

śmierć!:.. (D o  publiczności}. Boi się!... Nie'clipe: się 
przyznać'.aLe się boi!... (Do rodzeństwa). A  teraz 
idę, spakowali rzeczy!... (Spoglądając )ia drzwi po 
prawe), którmn był wszetlł). Żyjątko!...

(Majestatycznie loychoihi głębią).

S C E N A  C Z W A R T A .

Cl SA M I, bez ADASIA  

BOLCIO.
Mór) Boże!... Mój Boże!... (!<> tu począć, aby go 

powstrzymać

0 L 0  (ktizkładajac ruczhi).
Co potfeąć ?,,r*lCo popząć?...

LOLUŚ (nieśmiało).
Ale... przecież on nam mir przysłać' ślićjżne 

zabawki...
BOLCIO (niecierpliwie).

By nigdy nie myślisz o czem inrieny tylko 
o twoich zabawkach!...

LOLUŚ
Bo mnie, się koniecznie chce mieć maleńkiego 

osiołka, który mówi y — a... y-^ii!...



BOI CIO
-.Teraz już nawet nie śmiem powiedzie]^papie LJ 

Acli, trzebaby przem ówieniu do rozumu, ale tak, 
‘żeby się niej spostrzegł!...

0LQ.
Tak&J^Tak!...

BOLCIO.
Trzeba by mu powuedzioó,.gakby się mama za­

smuciła... i papa i w ogóle wszyscy!... 'Ń-<$jkto''si$! 
i-ego podejmie ?■ {

OLO.
Ja nie!... Ja się bojęŁ. Ootówb$\mnie jeszcze 

w'ybi'ÓL.
BOLCIO,

Mnie nie posłucha!... Tak, czy tak, jest już zły 
na mnie!... Pozostaje zatem tylko Lotus!... Słucha;,, 
Lolusiu, jeżeli 'ci się udię zatrzymać Adasia, to..,'to., 
no, to powiem mamie,’ żeby ci dała małego osiołka...

LOLUŚ.
Naprawdę^ Bolciu ?...

BOLCIO.
Kiedy ci mówię!...

LOLUS
Kiedy tak, czy tak, mam dostać małego osioł­

ka, który krzyczy y —  a... y— a... to wolę naw-et, 
żeby został!...

BOLCIO.
W w ffijęp  powiesz Adasiowi SL.

LOLUS.
Powiem mu... powiem mu, że mama płakać ‘bę­

dzie  ̂ i smucić się będzjdJ—  i papa.-., i ksiądz pib- 
cęptor!... 1 ty... i Olo...



OLO
Tak!... i ja!...

LOLUŚ (ciągnie dalej).
J ja... i bonmsia... i 'C  i u t el e k!.„

BOLOIO
J oo mu jeszcze powiesz ?...

LOLUS (uanvyślwjąc się).
I powiem mu... i powiem mu tak... że wszyscy 

umrzemy... i tak długo umierać będziem y,póki sie 
nie odmyśli... i nie obiił^a, że zostanie...

OLO (który tymczasem był poszedł w głąb sceny)
I*ąfc!... Adaś idzi#... .lest na korytarzu!...

BOLCIO
!My w nogi, Olo!...

LOLUS
• la także SCG®

BOLCIO.
Gdzież tam!... T y  mtjśfśz zostać!... Tylko nie 

iz-apomnij, Lolciu. ©m ci powiedział!... Bbstaniesz 
małego osiołka!...

LOLUŚ.
1 krzyczeć .będzie y :— a...1 y — a!... 1 popędzać 

go będę batem... wielkim batem... Tak... ot ta k 1, 
(Czyni :ruchy, jakoby uderzał batem).

BOLCIO (do Ola).
.No, .idziesz zjg mną ?;.;. J.

OLO.
Idę!... Idę!...
( Holr.io i Olo, wychodzą drzwiami na lewo).



S C E N A  P I Ą T A .

LOLUŚ. —  ADAŚ, bez BOLGIĄ i OLA.

LOLUŚ
(klóry ciągle jeszcze uderza w 'powietrze).

Wio!... Wio!... ( l ’tler?>ctr-&większym rozmachem, 
przycaem pada na ziemię!*,płaczliwie). Osioł prze­
wrócił mnie!... (Wstajnc). .Brzydki psiołi... Pocze­
kaj!... gdy cię mieć będę, pociągnę rię.-z-jrmsźy!...

ADAŚ.
(wchodzi głębia z  'piórnikiem w ręka).

Słnehaj-no, LolciuL. Ody mnie już nic będzie, 
dasz to księdzu preceptorowi!... (podaje piórnik 
Ijolcioii:i0M

LOLUS (bierne piórnik).

A  co to jest?... BlbL Jl|.
ADAS.

Piórnik!... Ostrożnie!... Tam jest chrabąszcz]'^ 
Żyjątko*], iak on to nazywa!... Ojjciałem mu go 
wsadzić do łóżka, ale pokój zamknięty na klucz... 

|§&»,!... pewny jestem, że coś węszy... ksiądz pre­
ceptor!... Nie dowierza... jak ktoś; kto nie ma czy­
stego sumienia!... A jak  się dowie, że poszedłem 
w światA na morze... wtedy dopiero zrobi minę... 
tak długą minę. że mu okulary z noka spadną!.’.;

LOLUS (śmieję się).
Ha... ha... ha!... Okulary księdza preceptora na 

ziemi!... 1
ADAŚ.

To oduczy.'go może, karać niewinnych zamiast 
chrabąszczy!...



LOLUS (smutnym głosem).
A  \vi|ć ty  na, prawdę;chcesz nas. opuścić, A ddsiu?!

ADAŚ.
No!... Czy ja  chc^L. A ja-kieĄendne k rą p  ja  

zobaczę!...

LOLUŚ (zaciekauńmiy).
.}akie cudnę? kraj e ?...

ADAŚ
W szptkie!...;djrzeeii‘ż objadę na około świata!..

LOLUS.
Tak jak pan Yorne (wymawia Wenie)? iCjó;?...

ADAŚ.
Tak, jak Juliusz Verhe (■wymawia <lobrźe)l... 

1 będę pliwytać ptaki o różnorodnych barwach... 
i zrywać b ęi%  najcudniejsze kwiaty... i owoctf! 
słodkie... I to tego wszystkiego, ty k y ila ' zechę^j^r,

LOLUS
(1‘airzy na niego irietkicmi oczyma}, z  zazdrościli).

No!..:' i*; ja  ?...

ADAŚ.
1 odkryję, skarby... rozumiesz mnie... kamienie 

błyszczące... takie, jakie mama nosi w uszach!.., 
Tych kamieni mieć będę pełne kieszenie...;

LOLUŚ.
No!.,, a ja?...

ADAŚ.
A  gdy będę na okręcie, cały dzień zejdzie mi 

na zabawie... Wstanę,’ kiedy zechcę.'.. Ja jak nie. 
zechcę, to wcale nie wstanę!... t '



LOLUŚ.
No!... a jaj?...

ADAŚ.

A  za dwadzieścia lat będę kapitanem okrętu., 
i będę nosić gzpadę... prawdziwą szpadę... taką co 
kłuje!...

LOLUS (iitpiąc, kózkami).

No!..,,a ji!b?--

ADAŚ.

Ty nie!... Bo ty zostajesz!... Ty hędzieśż sobit% 
łamąij!-głowę, nad zaclaniaiuifg które ci ksiądz pre- 
ceptor wymyślać zechce!...

LOLUŚ.
Ja nie chcę!...

ADAŚ.
Nie-:clicJeęz,!...ćNie chcesz!'.:, Albo/ on o pyta! 

i kary będziesz pisał!...

LOLUŚ.
la nie chcę!...

ADAŚ.
Ale on zechce!.:'. O!... on to lubi!...

LOLUŚ.
A lbrja  nie lubię!...

ADAŚ.

Jeż-'ty go nie odmienisz!... Żyjątko!... Pocze­
kaj !..

LOLUŚ.
Ja także chcę iść na okręt i  bawić się!... Ko­

niecznie chcę!...



ADAŚ.
Dobrze!., Przyjedziesz do mrie, gdy dorośniesz!

LOLUŚ.
jftPfe clicę; gdy doroSiię!... Ja chcę zaraz., te­

raz!,. Ja clieę pójść-z tobą!,. .Jak się zoiemni!...

ADAŚ
Naprawdę!,. Chcesz iść ze mną?!

LOLUŚ.
Tak!,. Tak!,.

ADAŚ.
Jesteś zdecydowany £'.&!<

LOLUŚ.
.rieśtęm!,. Jęstem!... Ja także chcę łapać ptaki,, 

jak  tyk.;. Ja także chcę jeść słodkie-.owoce,, jak 
ty ., i chcę jeść- tyle, ile mi się, podoba!,.

ADAŚ.
A  więc dobrze, L olciu 1,. Wieczorem, gdy wszy­

scy spać będą,, wyruszymy!,. Ja ii tyk ,

LOLUŚ (klaszcząc n\-'rączki).
Co za szczęście!,. Co za szczęście!., A  to bę­

dzie zabawa!,.

ADAŚ
Ja teraz idę skończyć przygotowania!., (Idzie 

w głąb sce-n//)%A,.. wszystko jedno' . Ale chciał­
bym jednak widzhić minę księdza preceptora^  
(Spoglądając na dtzwi-ina- prawo). Żyjątko'!.,,

(W ychodzi głębia).



S C E N A  S Z Ó S T A .

LOLUS sam —  bez AD ASIA . Potem  BOLCIO i OLO

LOLUS (1ań<xąVęz .radości/.,i 
Tg będzie- zabaw a!... To tfę&zie zabawa!... 

lIuiTa!;-•'ił
OLO.

(Ostrożnie otwiera drzw i po lewej, i  itie 'wchodząc —  za­
gląda  —  potein wchodzi).

No co, Lplfciu?....Mówiłek-z nim?...

BOLCIO.
(T a k , mino najpierw) zagląda przez -uchylone drendi.—  potem 

wchodzi)//;'-
’ No co, L o lc a u 'M ó w iłe ś  z nim?...

,
LOLUS (ealcłopotany-i \itie toie, co pom edżieę/P  'p 

Tank!...
BOLCIO (m-admeaH-u).

Zo śta jeL  Nie idzie!...

LOLUŚ (prędko).
Idzie!... A  ja z nim!...

OLO (w najici/zsecm (zdumienia). 
dakto ?i...

LOLUŚ.
Tak!,. Wynosimy się obaj!... On i ja-!... BęV 

dziemy łapać plaki śliczne... i jeść- , jakich
świat. ni#’widział... i bawić się będzie,myk'/. Hurra!..

BOLCIO.
To tnk mu do rozumu przomóu iłeś!... Winszti- 

jóci.l.a  ;
KOMEDYJKI DLA CHŁOPCÓW. 6



OLO (płaczem). ■
Obaj p ó jd ąp  Hu... hu... hu!.,.

BOLCIO.
A ja  mu kazałem zrobić; ęo może,'aby go po­

wstrzymać!... A  to za wiełełL Czy ty się.nie wsty­
dzisz, Lol cm

LOLUŚ..
I zostanie kapitanem okrętu!... I ja  zostanę 

kapitanem okiriłth... T będziemy mieć ptawdziwe 
Szpady... i...

OLO (ciągle mii'eze).
C.Oóż aieJteraz stanie!... Oni pójdą... a my...

LOLUŚ
Kieszenie pełnp błyszczących kamieni!... I zło­

ta!... Iipzego zechcemy1...

BOLCIO.
Oczarował go!...

S C E N A  S I Ó D M A .

CIŻ SAMI. —  ADAŚ, wchodzi z prawej.

ADAŚ (f/wizdie).
Już w&żystko gotowe!... (Gmidfce znowu).

OLO (ćlo H o lc ią ),^
I jeszcze gwiżdże!,.,; '

BOLCIO (do (Ha).
Poczeka:,)'.. Mam sposób na nieb!...



Wtósz już może, żęPnie idę;-sam!... Mam towa­
rzysza przygód i podróży!... Prawda, Loleiu?...

LOLUS.
A  prawda!... ,

BOLCIO.
' ,,K zatem —  szczęśliwej podróży!...

AUAS ( zdzim ony). 

rPiJakto ?... .Tuż m:ię niĄ; Wstrzymujesz ? ■

BOLCIO.
Ha!... Kiedy postanowieni wasze® jest tak nie­

złomne!...

OLO_ (■pbhjlosem, cimjiutc Holcią za  reikatt).

• lak lo si, Ty?...

BOLCIO (iMt/losem).

Cicho!... (Głoinó)!;;-Tylko... zanim pójdziecie —  
pozwólcie sobie dhci:dobrą, radą na drogę...

AD AS.
Pili!... JeźL ci to,Sprawia przyjemność!... Praw­

da, Lolc-iu!...
LOLUŚ.

•'Tak!...
ADAŚ.

A  więc...,ł.gdzież ta rada, mój drogi ?...

BOLCIO.
Ostrożnie z dzikiemi zwierzętami!...

LOLUŚ (z dradza lek).

Z dzildemi zwierzętami?!...

ADAŚ (lekceważąco).

EH Dzikie zwierzęta!.,.



BOLCIO
. 'i'Chciałbym jednak widzieć/^'aką minę^zrobisz, 

gdy si^”nos w nos. spotkasz z wilkiem

LO LUS (foto  'icrdzcęjącym głosem).

To /łę ^ Ja k  nie wiem co... tak i wilk!...
OLO.

To -gryzie!...
A D A Ś .

i ’o : giyzie!... To gryzie!... 4ri;yzie^ gdy W& kto 
pozwoli gryść!...

BOLCIO.
Idąc ztąd do-JSięałyj,-.' przechodzi Się przez gęs­

ty bór...' No... a bór jen jós.t przepełniony wilka­
mi... A  wilki, wiadoma, rzecz... lubią zjadać małych 
chłopczyków 1..

LOLUŚ.
•OL. te brzydkie wilki!... te brzydkie wilki!...

A D A Ś  (Inicuc fantasy?).

Wilki... W ilki!.. (Półgłosem). Nie myślałem 
wcale o nich...

BOLCIO.
A  ponieważ przez bór ten nocą przechodzić 

będziecie...
LO LU Ś  n .łó f j-  n  V

j a  nie chcę tam iśćSl-... .la n i&  chcę być w le?; 
się. nocą... Ja nie' chcę, żeby mnie wilki zjadły!...

B OLCIO (półgłosem).

To jeden!... (Ołoinoj: Nie mówiąc wcale o żmi­
jach, których tura tak pełno, że się po nichręśtąpa...

LO LU S  (pot wicrdzajaco).

A  tó złe... takie żmije!...



BOLCIO
A  ukąszenie żmiji, tru jące 'i zabijające...

A D A Ś .
Żmije... żm ijejT  (P ó łg ło se m , Nie myślałem 

o nich!... To ’ głupia historyaji.. (Bo LolrictjrjA  za-: 
tein..:: ^  już nie masz ochoty*?’.., Zostajesz •

LO LUS.

Zostaje.!..ęljjślję śitjk-Tś

PO LC IO  ( oi&jętnie

To nic!... Pójdziesz sam... i

A D A Ś .
Pójdę!.ijęBójdę!... Jeżeli zechcę!...

BOLCIO.
, ■ •Ęaturalnią!... Ale ponieważ postanowienie two­

je niezłomne... Poniew aż . tak clic.eś ’̂../.:

A D A Ś  (mespoli-ojny i  tjmeuny).

Tak c tiM a  Tak clice.ri Jeżeli zechcę, tó ze­
chcę!... A  ponieważ na to wygląda, .jakoby oi 'spra­
wiało przyjemność, pozbyOyśrę .mnie:—  więę nie 
pójdę —  Oto masz!...

BOLCIO [póhjłosmii) . . .
To drugi!...

LO LU Ś  i 0 L 0  ( równocześnie-).

; pó zayśzćzęście!... Chwała Bogu!...

A D A Ś  (m jnwżlcjBSk

Oto widzisz, jaki ja  jestem!... ■ ;Nięahaj c ię  to 
raz na zawsze nauczy!... (Półgłosem). Skończy się 
na tnn, że napiszę,v-sto razy... Mniojszaj z tein... 
wolę jteszcze chrabąszczy - jak  wilka!,..



LOLUS {rozkładając rączki —  do publiczności).
A  kto mi tetaz d;ił osiołka!...

ADAŚ.
Ksiądz preceptor!.., To speeyalista od (patrząc 

na drzwi fta;jirawo) od żyjątek!...

ZASŁO N A.



K_ostyumy,

Zw ykłe wizytowe, lub spacerowe ubranka, i

Akcesorya.

Skarbonka porcelanowa —  w niej pieniądz^: 
Piórnik.

U w a g i .

Grają —  o tle to wyraźnie inaczej nie w ska­
z a n e —  na pierwszym planie,; stosując się do uwag 
w tekście.



*



Budzik Kalifa.
K  r a  «  y, leci -w  j  e  cl \  \  e j  c > cl sał o n i e .

S



O S O B Y :

Kalif Bagdadu
Abdul-pasza, m iniste r spraw  zew nętrznych. 
Messud-bey, m in iste r spraw  w ew nętrznych. 
Figlotier, kuglarz .

lizecz dzieje się te Bat/dudzie.



BUDZIK KALIFA.

(Scena przedstawia salę w pałacu Kalifa Bagdadu. Drań 
na prawości lewą:.- II glebi oJaiop-zaSionufe /lortyerif,, Oto- 

mamf, stół, fajka na długim cybuchu i i. d.).

S C E N A  P I E R W S Z A

K ALIF (sam).

(P fsy  podniesieniu kurtymjj. scena jest pustU, K a lif u chodzi 
drzwiam i na lewłćr szuka> czegoś na Stole, kanapach, meblach Ud).

Tu i tam nie!... nigdzie’ nie ma!... Jtkra- 
dli!... A le kto,?... Tylko $byd\\aj moi ministrowie 
tutaj wchodzą. —  Którego z nich posądzać-?.... 
Ministra spraw zewnętrznych, Abdul-pas2ę, czy mi­
nistra spraw wewnętrznych, Messud-beya?... Zły 
nie jestem, ale, na świętą /brodę-’ ■ proroka jeśli 
znajdę winowajęęfy każę go posiekać w kawałki, 
ażeby go moresu nauczyć!... O, jestem Kalifem bar­
dzo skłopotanym!... A  tak go lubiłem!... Nie mini­
stra... ma się rozumife^;.. Pamiątka wielkiej w ysta­
wy paryzkiej z roku 1901. Budzik ze złpeonego 
bronzu! — • Stał tu!... ot! na tern miejscu... (wska­

kując na, stół). A gdy rozprawiano o sprawach 
państwa, nakrępałem go i dzwonił!... A  jak to do­
brze szło!... Nie sprawy państwa —  budzik!...



(dfzin nti prawo się, ofwyraja). A! oto i moi mi­
nistrowie... ■ bądźmy pełnymi przebigjgłości!

S C E N A  D R U G A  

KALIF —  ABOUL-PASZA —  M ESSUD-BLY.

ABUUL-PASZA.
O słońce świata'

MESSUD-BEY.
K siężym  życia mogo!

ABDUL-PASZA.
A łłali!... Ałłali (Jdcha). A... psik!

KALIF
Ciągle z a k a ta r z o n y ^

AbD UL-PASZA.
'Ma siij rozumięć!... Czyż'.'jako minister spraw 

zewnętrznych nie muszę zawsze, na dworze:?.'. 
A  na fen pgęjfczjtó! •

M ESSUD-BEY (•ipyciuc/ając pudełeczko z kieszeni). 
Pastylkę, kochany kolego ?

A b DUL-PASZA,
. C zy  to z serajuky,

MESSUD-BEY.
•CSie!... to od Redyku.

KALIF pderze pudełko i  khuleie j$f'do kies&mi). 
Dziękuję! 'Tojteż dobra apteka!...

MESSUD BEY (bijiic pokłony).
Cwiazdo firmamentu!...



AB DUL-PA S2A  (lak samo).
Jj$nm ci 11 iezrór. liana!...

MESSUO-BEY.
Co za honor dla luiiięO dla Pedyka. '(‘na stro­

nie)., Stary, złodzieja.

ABDUL PASZA.
- ?;Ałłah! Ałłali! A... (odir raba i się, aby kichnąć).

KALIF (hiroiro).
Dosjhy...

ABOUL-PASZA.
Zrzekam się!' (m  stronie)) Już nawet kichnąć 

nife wolno!...
KALIF (na, stronie).

.Tak tu st<£ł,dowiedzieę^ który z nich j j  Ali!. 
znalazłem -sposób! Zobaczyeie^zaraz jaki sprjtiny. 
(głośno). PanowięKSprawy państwa wołają nas!...'

MFSSUD-BEY.
Szczęśliwy kraj', którj władcą swoim nazw ać 

moż^WłoiToMpodobne tobie!...

ABDUL-PASZA.
Ałłfili!... A łłahL. (oiłwrtiea sie, aby Idchnąć, leoz 

w strzym iif^sb  na widok .stirowego wzroku K alifa ). 
N ic !... ‘

MESSUD-BEY (wijciaga dzwonek z  kieszeni i dzwoni). 
'lAPOśiedzenie "otwarte!...

ABDUL-PASZA.
Drzwi także... to dopiorę,, będzie przeciąg'!...

KALIF.
To zamknij;!-.-..'D (ii

ABDUL PASZA [dzwoni).
Posiedzeńie zamknięte!....,



KALIF.
'-Ależ... nie posiedzenie.!!:.• ..przwiteD

A B DU L-PA SZA  (idzie zamkncti drzwi).'-,
Jakimże ja  |mpi!...

KALIF.
W )'. Dzisiaj* panowie'^ chcę

uczyni^/ępś dla szczęścia moich poddanych!APrz e- 
h u d  z e n ie , mgqą>;-było w yjątkow ym  iłem! Ach,-lep 
za p rz?eh ndżeni,e_J fa  naciskiem). fi!6 za przebu­
dzenie! (Na stronie). Żaden nerw nie drgnął w tych 
przebrzydłych.tw arżach! to dziwne!... bardzo dzi- 
wnjet..:' ■

MESSUD-BEY
(światłość twoja raczy więc zająć. aitg losem 

nędznych twych podwładnych.

ABDUL-PASZA.
Ałłali i -Ałłah !

KALIF.
Dajże Ałłalmwi spolcoj! to nie- do wytrzymania.

ABDUL PASZA.
Mówię A łłah,$  tak jakbym mówił co innego...

KALIF
No to mów co innego. (Na stronie). Sposób mój 

nie poskutkował. —  A  szkoda!... ‘był przebiegły. — 
No! i tak nie poskutkował! O! bo oni są też nad­
zwyczajnie chytrzy!... (j/łośn-t), .Panowie, odkądże 
to ja  nie zaszczycałem ludu mego nowym podat­
kiem ?

MESSUD-BEY
<Od pięciu dni...

KALIF
.Już,? O! nie;'t)'zeba go do tego przyzwyczajać!k 

Namydlmy shf^ćóżby to można jeszcze opodatkować’?



ABDUL-PASZA.
Ciągłe podatki są niebezpieczne!

KALiF.
Nigdy ich dosyć-,1 Na świętą brodę proroka, 

hpżbyścmij powiedzieli o maleńkim podftteczku na 
budziki ?...

MESSUD-BEY.
Nikt ich nie posiada...

ABnuL PASZA.
Nikt'

KALIF (na stronie).
Twarze ich jakby z głazu!... Znowu aui drgnę­

li!... trzebaby znaleść jeszcze lepszy środek. Mam 
go! (Grzmiącym głosem) Kto mi ukradł mój budzik?

MESSUD-BEY
Twój budzik?

ABDUL-PASZA
-Taki budzik? Ten budzik nie budzi we mnie 

żadnego wspomnienia.

KALIF.
M ó j b u d z i k !  to jeden z was mi go ukradł... 

MESSUP-BEY
Takie straszne oskarżenie! Czy wielkość twoją, 

nad tern się zastanowiła?!...

KALIF
W ciąż to czynięai^

ABDUL PASZa

M y! złodziejami?!...

MESSUD-BEY
Zwracam ci moja tekę!...

ABDUL-PASZA
la również!...



KALIF.
'Zapewn#. nic już w nich niemą;,?

MESSUD-BEY.
ŻegnamRcię, słońćey^Jnńu

ABDUL PASZA,
Żegnam -cię,gW w  proroka!...

KALIF.
Idźcie do Jiclia,!...

MESSUD BEY (hai dso-prm lko):  

Posądzać!...

ABDUL PASZA \l<tk samo).
PN as!...

Żeśmy!... ,

'tlkriidli...

Twój... ś 

Budzik...

'-feó za..>

MESSUD-BEY. 

ABDUL-PASZA 

MESSUD-BEY. 

ABDUL PASZA 

MFSSUD-BEV 

ABDUL-PASZA.
NiegodziwdŚÓ!,-... _

( Wychodzą mitjćsłatijcznie).

SC E N A  TRZECIA.

KALIF, sam.
A  więc. postradałem ministrów... i budzik. —  

Nie żałuję, ich, o nie! ministrów znajdę zawsze —  
ule b u d z i k t e g o  w Bagdadzie nie sprzedają! —  
(Sł!/<:h((A'jpimi/kę za'Sceną)-. A  to co ?,'muzyka ?£Co



/a lm % ! : Zapewne jaki wielki artyj&i gra W a­
gnera —  (Idzie do ol na ir głębi i uchyla portyerę) 
kuglarz wędrowny!...

FIG LO TIER (za sceną). .
Tak panowie i panie! przybywam z Paryża!...

KALIF.
Paryżaniu!... zawołam go na, gót%\ć(otimcra olaio 

i woła}-Hej! ćbodź-no tu, mały! prędko! (zanujla 
ohio) Zrozumiał. —  Ach, gdyby on mógł znaleźć 
teg^Y który mi zwędził... (pakwrśe do drsnoi). ITOSzęUY

S C EN A C Z W A R T A .

KALIF. FIGLOTIER,

( i  if/lotie)- wchodzi z  prawej strony, hijtic pokłony)

FIG LO TIER.
Prześwietny Kalifie!...

KALIF. «
Powstań, giaurze! pozwalam ci ucałować rękę 

moja.
FIGI OTIER.

Co za szczęści#! co za honor1 wejść do twego 
pałacu! hnłowac: rękę twoją!

KALIT
Chodź tu, kuglarzu, zbliż się —  uważaj, przy­

jacielu, potrzebuję twoich usług!

FIGLOTIER.
ń cychod/Si na stół i  mówi jak. na. estradzie).

Przez Bilbokieta; patrona, mego —  mów, a sta­
nie .yęię a^pla twoja. Boli cię ząb trzonowy? Zanim
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dorąębujesz do trzech, wyrwę go z dofetojnej Szczęt 
ki twojej!...

KALIF
Nie! nie:;'chodzi tu o ząb trzonowy...'

FIG LO TIER.
A. więc', odcisk ? zastrzał ?vt Zdjęcie uroku, lub 

coś podobnego ?... -iłakem Figlotier!... nie-
omylfież lekarstwo, na wszystkie choroby w ogóle, 
•a* na niektóre w. szczególe, (jzchodźi,ze stołu).

KALIF (mieeierjilńrio/iy).
Ależ nie,.ależ nie, wcalA,ini(| o to chodzi!'*r,

FIGLOTIER
Kozumieml,':.. Nudzisz się w tym złooiśtym pa­

łacu, jak  mysz w puMej szafie!... Ch< lałbyś się 
zabawić ?... "''dój?... A  więc patrz, umiem sztuki 
zupełnie niebywałejSSztuki, którev4w iat' całj za­
chwycały. (Bierze K alifa  za rękę i zdejmuje mu 
pierścionek). Na przykład: ehwęytam ten dyament, 
błyszczący na twym dużym paku, dmuchani na 
niego i oto —  znika (chowa go^ii/rctbnid^do kief 
sżeni). Już go nie ma!. ,

KALIF m u sircmic).
Zwędził hultaj! (Głośnoff Go prawda, to bar­

dzo dziwnie... gdzież on się mógł pod/i ać‘3..,..';

FIGLOTIER
To wie tylko sam Bóg’!

KALIF
Tale? tylko B óg? ■ (Jo za Szczęście,, że to był 

fałszywy!.

FIGI I0 T IE R  (na stronie).
Fałszywry?! W takim razie ((jłośno) oto jest!...



KALIF
(7 )o publiczności, choirajac -pośpiesznie pierścień do hieszenim

'T o  prawdziwy —  Psthłj nj$ wydajcie mmeł... 
(Głośno). Teraz, przyjacielu, użycz mi ućlia swego...

FIGLOTIER (in-serijitająelM
A-Jytórego

KALIF.
W szystko jedno, byleby słuchać umiało...

FIG LO TILR
Słucham!

KALIF
A  więj^ przystąpmy do rzeczy W czoraj jeszcze 

byłem szczęśliwym właścicielem budzika z złoconego 
bronzu...^Strzegłem g|j; jak źrenicy oka mego..! :ca-. 
łemi godzinami nakręcałem go, aby dzwonił (naśla­
dując głos In (dzika). Dre-ling... dre-ling!...

FIG LO TIER (na stronie)..

To miła rzęoz dla. sąsiadów!...

KALIF.
Otóż widzisz, przyjacielu, ktoś mi,;, ton budzik 

zw ędził!

FIGLOTIER.
.lakto ? 'K tóżby się .ośmielił ?

KALIF.
Ach tak! bo też jakież terazTfezasy, ustaje 

wszelka moralność. Okradli^ mnie! toż to świat 
do góry nogami przewrócony!

FIGLOTIER (na stroniĄ;.) i
To mu sięj udało'!' (Głośno}/. A ‘fezy nikogo nie 

podejrzy wasz ?



KALIF.
Owszem, moich obu ministrów...

FIGLOTIER.
.lalcto ?\ Twoich obu ministrów At. /

KALIF.

Tak! ale. którego? ministra spraw zewn$t$M8 
nych, czy ministrą spraw wewnętrznych ? Łamią? 
sobie głowę...

FIGLOTIER.

Nie rób tepjg za słaba...;gotowa nie wytrzymąęj;

KALIF.
Nie bój się,Ho,, się tylko tak mówi. fcS' więc/ 

przyjacielu, jeżeli się podejmiesz. odnaleść praw­
dziwego winowajcy, dostaniesz tysiąc dukatów na­
grody!... tysiąc dukatów,- rozumiesz ? Albo ręk<x;rje- 
dnej z mych sióstr... 1 . ,

FIGLOTIER.
Co prawda, to nie grzech —  woTałbym (lokaty...

KALIF iyta sir  on %}/£):

Co prawda, to nie grzech: nie tylec grzeczny, 
ile praktyczny...

FIGLOTIER.
A więę;: zgadzam się. —  Dostawię ci winowaj­

cę, albo głowę postradam...

KAI IF.
Zgoda —  jeśli d  ^ię nie uda, każę cię ;ściąć..

FIGLOTIER.
O .co to to nie, to s i ąbyl ko tak mówi...



KALIF.
f  Oicłio, ktoś nadchodzi... to moi ministrowie, po­

zostawiam cyęTsam na ■ sam z nimi...

FIG LC TILR .

Ty tymczasem ukryj,, ąięcza portyerką.

KALIF.
Kiedy nasz portycr nieżonaty,!' I  

FIGLOTIER.
Alteż nią,? za firanką ma się rozumieć (na .stro- 

mSj.' Co za osioł!...

KALIF.
Przepraszam!... myślałem... (idzie schować s iczą  

'firankę_w głęlriyĄA kuku, już mnie nie ma...

FIG LO M ER V

Teraz po rozum do głowy —  (uderza sir. w czo­
ło). Mam! wspaniały pomysł!

S C E N A  P I Ą T A .

FIG LO TIER. KALIF u k ry ty  ABOUL PASZA. MESSUD BEY.

\
FIG LO TIER (płac tac i  krzycząc). ' 

lioże! co za nieszczęście!ęęo za nieszczęście! 
(płaćze, 'Załamując r r c e f f i

ABOUL-PASZA
Cóż to za krzyki ?

MESSUD-BLY.
A, kuglarz! cóż ty tu robisżT..



FIGLOTIER
K alif umiera!

AbDUL-PASZA.
< ' o  011 m ó w i  t

K aL IF  (wyglądając, z  na rportyenj).-'i \
.lak tq, ja  umieram? (d<>, publicz7w&$). Nie 

wierzcie, nigdy zdrowszy jnjl byłem...

MESSUD-BEY.
K a lif?  mówże £<££

FIG LO TIER.
Siedział tn, na otomanie... pytał mię właśnie 

o nowiny z "Paryża, gdy nagleAm czął się. mienili 
na twarzy,' stał' się. niebieskim, ęierwonym, zie­
lonym...

KALIF (jalc mjzej).

.lednem słowem istna tęcza...

FIG L01IER
Potem trzy n i l  krzyknął Aj'; aj! aj!

A BDUL-PASZA (z radością).
■ ;%)! tego żałować nie będą!...

KALIF (jalc, wyżej).
Dziękuj ę!?,-’.-.'-

FIG LO TIER.
Zbiegła się służba,; zanmśli go na łóżko, obec-, 

nie dyktuje testament. Zost.aWik'cąły swój ma.ją- 
tekpyzłowiekowi, będącemu w posiadaniu budzika, 
który nadzwyczaj' lubił...

ABDIJL PASZA.
Hę ?



MLSSUD-BEY.
A  więc?,..

ABDUL-PASZA (z radością).
To my dziedzicz} mv!...

FIGLOTIER (na stronie). 
jj .Oakto! obajj&T

MESSUD-BEY (najciajja z kięszeni irerlc budzika). 
da mam werk!...

ABDUL-PASZA^Qi>- samo).) t  

A  ja  —  oprawę ze złoconego bronzu!

KALIF (na stronie).

Patrźćie!. podzielili ’śię! a to kanalie! Minister 
spraw zewnętrznych zabrał oprawą, a  minister 
spraw wewnętrznych we r k\... (Abditl pasza i Mes- 
!kiul-bey zaczynają tańczyć z radości —  K<dif)avy(dioj 
dzits\ukryda i iriejiostrzeźony staje nagle ndećtzj/oihni)^

KALIF (gi •z-iniącym fflasetiiO-

Smacznego, panowie!

ABDUL-PASZA i MLSSUD BEY (przem ieni).

Dziękuję... Acli!...

FIGLUTIER.
jNie-ipa za. ooSagsa

ABDUL-PASZA.
Jaktó! on nie umarł?...

MESSDD-BEY.
V przecież krzyczał aj' aj! aj!...

FIGLOTIER.
Nigdy w śmiecie!...



ABUUL-PASZA.
To była za'ąadzka,Tjęst,eśmy zgubieni!...

MESSUD-BFY i ABDUL PA87A
, ( rzucając się do ftąfi Kalifat).

Łaski! łaSki!...

KALIF.
Głowy wagr e ild  mnie należą!...

ABDUL PASZA i MESSUD-BEY (razem).
A  więc rusztowanie!'.;.

KALIF
Nal( żą do mnie •—  ale gotów jestem odprze­

dać. je wam za sto tysięcy:dukatów!...

ABJUL-PASZA.
śmierć, lub ruina^ y?

MFSSUD-BEY (jiociclm do Abdula-paszy). 

kłam jeszclĄ  przy sobie kluezę.Ćbd- skarbu...

ABDUL-PASZA (tak  samo).
Rozumiem (głośno). _ Odbierzesz -jje 'Za godzinę!

KALIF stronie).

T f  n i#  do uwierzenia,, nie płacę im nigdy' 
a^zawsze mają pieniądze!...

FIGI OTIER.
A  moje tjęiąc dukatów7 ?

KALIF.
Święte moje słowo! (idzie do mafij i tn/jmttfe. 

z niej. jiłiiw tyuny/i papicró>v)$.'\()to twoje tysiąij? 
dukatów7!...

F1GL0T1LR
Te papiery?



KALIF.
i są a k r y .' obligacje i t. d.

FIGLOTIER ('po ohejifzęlint tch)- 

Papifoy tureckie! a tom się ubrał'.

M ESSUD-DFY
O d p rzed aj je na wage, to jedyny sposób, po­

zbycia!.-się ich!...

KAI IF
jBSii®, fi®.nie martw się... Jestem głupi, ale do­

bry, mianuję ‘dię pierwSŚBym moim ministrem!.

FIGLOTIER (hjwoi.'
Przyjmuję!',r.’'.j

A B DU L-PASZA i M ESSUD-BEY (ra ze n g T f
Kuglarz!... pleL-.v

KALIF.
Tak, panowie, kuglarz (patrzcie na nich surowo) 

i jeszcze na tern zyskujętĄ/j

ZA SŁO N A  'SPADA.



— nm

K o s t y u m y .

Kalif. Strój turecki, kaftan z barwnego j t  
dwabiu, albo wełnianogo materyału, pod tyiuż&Jin- 
nobarwna fahlzista koszula, bufiaste innobarwne 
spodnie. Bończ,0bhy kolorowi! Pantofle kolorowe 
z zakrzywionymi końcami. Kolorowy turban.

Abdul-pasza. Strój ta i i sam ■—  lecz inne zęsta- 
więnie kolorów —  wchodzi z teką w ręku.

Messud-heij. Tak -Samo.
Strój K alifa  winien być najbogatszy.
Fufloiim. Strój fantazyjny-; może , być cały 

czerwony, krótka bluza aż dq':jpaSa, spodnie obc.i 
słer  czerwoheft pończochy, takież pantofelki, alb^ 
fizarne. Pas szeroki biały z v iszącemi końcami. 
NaPgłowie biały ba rei z piórem. W ręku żółta 
krótka bułeczka, t. j. pręcik żółty.

W kostyumarh tych zestawienie tr u d n e ,
nip rnl nnwithl nip

.leżeli Kalif, , ,, „ą
przy boku pałasze: trzy' turłmkieppałasze. Dwie 
teki ^m iuisteryalne^ Pudełeczko z pastylkami. 
jPprawa bud/ika. Werk. Dzwonek. Pierścionek Km  
lifa. Laseczka. W ielka paczka papierów.

K alif, Abdul-paszu v Mesmd-bey mogą mieć pa­
łasze.

Sztuczka pov rami być grana z wielką wefwą. 
Może był; przedstawiona i przez dorosłych.

U  w a g  i.


